
W sprawie założenia czytelni publicznej 
w Krakowie.

_ Zarówno ze swego ch arak te ru  historycznego, jako też  i poło- 
zępnu geograficznego K raków  s ta ł się dzisiaj głównym ośrodkiem 
polskiego życ.ia kulturalnego. /?• każdym  niem al rokiem  K raków  
Przestaje.1 być. ty lko  „cm entarzem  pam iątek  narodow ych", m iastem , 
zy.]ącem sw oją przeszłością, lecz sta je  się miastom nowoźytnem, co­
raz żywgjiem. ruchliwszem, ze sw oistą a poważną, p iękną fizyogno- 
mią, śeiągąjąoeni ciekaw ych ze w szystkich dżielńu>i?olski, m iastem , 

którem  "życie narodowe żywem bijewtętnem. Ju ż  nie w samych 
tylko historyoznych^pam iątkach tkw i siła p rzyciągająca  dzisiejszego 
Krakowa, ale w nierów nie więks&ej mierze w tym  rnchn  nauko­
wym. literackim  i artystycznym , k tó ry  się  tu ta j ześrodkował. Sil- 
Ku1.] od mogił przem aw iają dzisiaj do #h$ ty  współczesnego P o lak a  
. yspiańskij Tetmajer^ M alczewski i cała t, zw. „młoda P d łsk a 1', 
ttó rą  w K rakow ie budow ać począto.^JJniw ersytet. A kadem ia Sztuk 
t ręknych. K ursa Bsft-amewkipgo, Powsżeolm.e W ykłady  Uniwersyfce- 
( Szkoła'  handlowa, przem ysłowa i liczne szkoły" W idnie naj- 
' vlQcej się dziś p rzyczyniają "do ożywienia ruclin w miaście, podno- 
f | |  poziom życia m m  słowugo, m ieszkańców i zw iększają cyfrę s ta ­
wi ludności Krakowat

T.en w łaściw ie ruch naukow y i lifceracko-artystyczny. odciska. 
•]^y. ńa calem życiu m iasta indyw idualne piętno, spraw ia, iż w K ra ­
kowie pioraz bardziej odczuwamy potrzebę nowoczesnych urządzeń 
kulturalnych, a w pierwszym  rzą iz ie  u każdej p o fte  dnia i roku 
łatwo dla mieszkańców dostępnej biblioteki i czytelni publicznej. 
Istniej^, w prawdzie bogate księgozbiory B iblioteki Jag iellońsk iej. 
1 zartoryskich. t. zapskioli i t. d. leńż biblioteki te  m ają ch arak te r 
Cz>jftp naukowy, tylko dla g a rs tk i badaczy w określone a szczupłe 
Rędziny są* dostępne* a w czasie św iąt i w akacyj naw et Całkiem
zainknięte._'

»ijvp bibliotek nowoczesnych uległ dzisiaj zróżniczkowaniu. 
W obecgf; wzma-gająeęgo się p iśm iennictw a o,raz rosnącego w ciąż 
wśród szerokich mas ludności ..głodu“ drukow anego słowa, obok
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bibliotek z 'Charakterem  czysto naukowym, w cen trach  ruchu um j- 
słowegtf, pow stają publiczne bibliofeki ludowe', dla każdego d o s t^  
pne, k tó rych  zadaniem  jest. tę  w łaśnie potrzfebę czytapia zaspokoić 
w jaknajszerszęj mierze.

W  bibliotekach tego drugiego t.yp,u gromadzone są tak ie  książki, 
k tóre  cieszą ‘się najw iększą pocźytnością i to w wielu n araz  egzem­
plarzach. aby każdy zgłaszajągfćśig czy te ln ik  mógł być natychm iast' 
i bez zbytniej form alistyki zaspokojony.

W oczach naszych dokonywa się O g ro m n y  przewrót, w sto­
sunkach' k ra ju , całe dzielnice dotąd m artwe, przychodzą do głosu 
i zaczynają* b rać  żywy udział w życiu społecyneiu, pow stają  nowy 
kierunki w polityce, literaturze* i sztuce, a w szystko to przede.r 
w szystkiem  w prasie znajduję odzwierciedlenie. Kto nile zasklepia 
się w ciasnem  kółku spraw  partyku larnych , nie chce, być igno­
ran tem  Bib biernym  ty lko  Świadkiem ważnego momentu dziejowego, 
ten  musi rozwój w ypadków  śledzić z łamów wielu dzienników, musi 
znać argum enty  ̂ w o  i. li przeciw ników  ptdi tyczny cli. musi wiedzieć 
co i ja k  s|e  4zie,je w inuy.ćh dzielnicach dawnej Tlżeczypęspólitej.

J a k  w ielką dziś je s t potr-Ż§l5a| czy tan ia g^zet. ie g o  dowodem 
.ząwsze przepełnione kawiarnię,, a na jbardzie j t#T które gazet i cza­
sopism .m ają najw iększy kompląt. ,

S tow arzyszenia i kluby dostarcza,ją rów nięz członkom swoim 
czasopism w poważnej ilości, leCz ani kaw iarnie, ani kluby file 
mogą w y p e łn ić  tego zadania  w tym stopniu, ja k  tego "stosunki dzi­
siejsze wymągiiją. N aw et najobficiej zaopatrzoua w gazety  k aw ia r­
n ia  czy stow arzyszenie, wym aganiom  współczesnym nie czynią .Zadość, 
pierw sze dlatego, żfe w doborze czasopism k ie ru ją  ‘,jię w j łącznie 
ty lko  własiiemi względami,,;dihigiej zaś są dostępne jedynie dla zam­
kniętego koł.a członków.

Tym czasem  ilość gazet i czasopism na  ziemiach polskich wy- 
eliodząćyćh mnoży, się z każdym  rokiem (w ypadki polityczne w pły­
nęły' szczególniej na rozwój naszego piśm iennictw a peryodycznego);' 
następuje  coraz w iększa specyalizacy#., w pi^ąsie. a w  m iarę mno­
żenia. $ię posterunków  prący obyw atelskiej, d la człowieku Inteligen­
tnego je s t coraz trudniej zoryentować. się w kom plikacyaoh n a ­
szego I życia społecznego. (Gdy jeszcże do niedaw na przeciętnem u 
obywatelowi w ystarczał jddeu, jąg-o przekonaniom  politycznym  od­
pow iadając] dzióimik. jednh cza&npismo lite rack ie  i jedno pismo 
zaWodowe. to dzisiaj n ik t już n a  takim  skrom nym  komplgśie po­
przestać w m ieście.nie możń, .szuka g a z e t  przew ażnie w  kaw iarn iach , 
a wiadomo* że przy w ym agającej się coraz wię&ej drożyźnie, co­
dzienne odwiedzanie kaw iarn i poważnie nadw yrężą budżet do­
mowy obywmlełą.

Potęzfebę czytelni m iejskiej w Kraków ię wyczuwam y także 
i z innego jes/w ze względu

K raków, s ta ł się centrem , dcu którego śc iągają  Polacy ze 
w szystkich krańców  'daw nej ttzeczypospolitej, a liczba przyjezdnych 
z roku na  rok rośnie.. T. zw łgflzieindziej „F o o rn d o n -In d u S te ie^ ta je



$14 (̂ 'a Krakowa,‘ czynnikiem ekonom icznym , niemal decydującym, 
i w szystkie urządzenia z m ie rz a ją ^  do jej rozwoju, powinny, ze w zgiędu 
na  dobro m iasta, być gorąco popierane. nPrkybyszę, uie posiadający 
w  K rakow ie znajom ych i krew nych, a  n ieznający  m iasta, pozosta­
wieni są w w iękm ości w ypadków ssutfyft sjpbie, n ik t s ię 'te ż  o nich 
nie troszczy, to teżj* n iem ąjąc g runtu  neutralnego, na  którym by siej 
z tu te jsz ą 1 społecznością zetknąć mogli, sk ra c a ją  swój pobyt w  mit­
rach  K rakow a i uszczuplają dochody tyfch. co z przyjezdnych cią­
gną zyski. P ow stan ie  czytelni pnblfeznęj w K rakow ie przyczyni­
łoby się więc niemało do zatrzym ania ta li przyjezdnych i pośrednio 
zapew niałoby poważne korzyśoi mfekzkańcóm.

Potrzebom  m iasto K rakow a odpowiedzieć możę jedynie w ielka 
czyteluia publiczna, urządzona ze Starannością. Gdybyśm y rozpo­
rządzali koniecznem i środkam i i mieli rozm ach A m erykanów 'Stwo­
rzylibyśm y w K rakow ie zapew ne Dom indowy, typn  ^am erykań­
skich .( j ie e  public lib re ry L  k tó ryby  oprócz biblioteki i czytelni 
mieścił w solne w ielką salę do wykładóu publicznych, gabinety  
i pracow nie naukow e dla samouków, s ta łą  w y staw i" wyrobów k ra ­
jowych, pomieszczenie dla przyjm ow ania grom adnych wycieflżek 
z kuchnią ludową, kąpielam i nątryśkow em i i t. d.

D la  K rakow a są to w szystko rzeczy palące, łetiz' należycie 
zdajemy sobie s p r a w d ź  tego. iż tylko powoli mogą, być urzeczy­
wistnione.

Dźtó jeśteiltfiy w  możności rozpocząć p rad jl około stw orzenia 
czytelni m i^jśkiej; też o niej tylko w dalszym oiągu mówić 
będziemy.

Czytelnia publftzna, jak ie j byśm y dla K rakow a pragnęli, mnsi 
bj|¥ w pierwszym rzędzie polską, a o ile środki pozwolą, może 
uw zględniać takżfe i piśm iennictw o obce. Należałoby dążyę. do tego, 
aby w Krakowie, jako  ..sercu po lsk i“ . zbiegały się w szystk ie arte- 
rye ży iifc p ilsk iego , gdziekolw iekbądź się ono przez gazety  prze­
jaw ia. N a l e ż a ł o b y  o t w o r z y ć  c z y t e l n i ę ,  w k t ó r e j  b y  
z g r  'o m a d z o n e z o s t a ł y  w ś z y-jjt, k  i, e g a z e t,yT f c z a s o p i- 
-s.m a p o l s k i e ,  g-d z i e k o l  w i e k b y  o n e l  i  i ę n a  k u l i  z i  ft ni­
s k i e j  u k a z y , w a ł y .  Zgromadzenie, W' jednem  m iejscu takiego 
kom plętu zupełnego nięty lko  dla zw ykłych (czytelników. ale i dla 
uozonyoh i publicystów  naszych miałoby nięp,'ś^iŁCowaną 
więc też w szystkie usiłow ania zarządu czytelni wytężone być po­
winny ku tomu. aby kom plet zupełny gazet i czasopism polskich 
uzyskać.

O płata na ,w ejście do czytelni pow inna być pobierana, lecz 
nie większa, jak  10 hal. od osoby.

L  o k  a lpc z y tlof I n i.
L okal pzytelni publicżhejj w K rakow ie, urządzony kosztem 

m iasta, obejmowaćby powinien.
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1) przedpokój z sza tn ią .
2) jedną  w ielką salę czytfelnianą lub dwje inniejsze,
3) pelgój duży do palen ia  i rozmowy.
44 gab inet dla k ierow nika czytelni.
53 pokój do grom adzenia prseczytanyuh 'Czasopism.
6j 2 ustępy dla mężczyzn i koMeft!
L okal powinien byc jasny , obszerny, położony w środku m iasta

0 ile możności na  1 p iętrze i urządzony z uw zględnienienT ^stetyś 
cznycli i ku ltu ralnych  wym agań, tak , ab}' na przybyszu od pieim 
tszego w ejrzenia czynił dodatnie w rażem lL  *

Ulueblowanie1 sdli czytelniaiiąj, jak  rów nież i  innych pokojów, 
powinno być wygodne, solidne i nosić na  sobie piętno artystyczne, 
podobnie, ja k  posiadają je  już w K rakow ie inne’gm achy użytecznośęl 
publicznej, a mianowicie S ta ry  p&atr i dom T o w a B p tw a  le k a r­
skiego.. Tirządzenia i dakofacyi loka ta  podjęłaby się Polśkuij S ztuka 
Stosowana, a m iasto zyskałoby w ęzytęlni niewątpliwi,® nowy ma­
gnes, p rzyciągający  tufyśtólw.

Czytelnia by łaby ,'o tw artą  od godziny 9 rano do .10 wiegżór.
Poniew aż spodziewać, się można, iż do czytelni uczęszczałoby 

po k ilk ase t osób dziennie i jednocześnie w lokalu znajdow aćby się 
mogło esób około pięćdziesiąt, więc szatnię CPfiajnmiej ną 5 o okryć
1 kapeluszy  urządzićby wypadało. O płata za pozostaw ienie okrycia 
w jnosićby  pow inna najw yżej 10 lial. oiLcfSeby.

« S  a 1 a c!Az y t  e 1 n i a n a musi być jasna, wysoka, dobrze prze­
w ietrzana. ściany i sufit-gustow nie dekorow ani. Byłoby do życze­
nia, aby d ek o rac ja  sal utrzym aną była w guście ..krakow skim ".
0  ile lokal okazałby się do tego odpowiedni, m o żn ab y , ściany  czy­
telni wyzyskać na łstałą- wj*sFawę kft.uki rep rodukcyjnef. i w ysta ­
w iać autobiografie, ‘akw aforty , fotografie pigm entowe i t. d. Zy­
skałby na  tein nasż przem yśl a rty styczny  i d ek o rac ja  sjrti.

Umeblowanie tak ie j sali sthnow ią stoły długie i k ilka  m niej­
szych stolików  po bokacli, wygodne idSelp, przybory do pisania, 
wzdłuż ścian w ieszadła do z a w ią z a n ia  gazet oprawionych, oraz 
półki n a  cziksopisma i podtęczną bibliotekę encyklopedyczną.

W " sali czytelnianej powiniSn panow ać wzorowy porządek
1 absolutna cfcM. Palenie P p iW a d z e n ie  rozmowy dowolone ty lko 
w pokoju, na  ten  cel przeznaczonym.

Bo k ó j  d o  p a l e n i a  i r o z n l o w y  może być skromniej 
urządzony, leęjr- rów nież utrzym any w porządku i dobrze w entylo­
wany. Tn m ożnaby urządzić bufet z he rb a tą  i przekąskam i we w ła­
snym zarządzie, lecz Bez w yszynku wódek i piwa.

P o k ó j  d 1 a k i e r  o w n i k l u  pow inien być zaopatrzony we 
wszelkie konieczne utensylia biurowe.

\ ą  k ó j d i a g r  o m a d zfe n i a  s l h  o d z ą c. y c h Be s t o ł ó w  
g a z  e t  i c.z a so i> i s n i , powinien być ta k  urządzony, aby pisma 
można było segregow ać i zbierać w kom plety..

U o  g p y m uszą być urządzone w edług wszelkicli w ym agań 
hygieny.



57

z a s o p i s m a  i d o z ó r  n a d  n i e m i .
J a k  już powiedzieliśmy- wyżej, zgromadzić i 'abonowaćby na­

leżało o ile możności w szystkie czasopisma polskie, jak ie  gdziekol- 
w iekbądź na  ziemiacla polskich i obcych wychodzą —  i oddać je 
do użytkn publicznego.

O ileby gm ina m iasta K rakow a nie niógla czy nie .chciał!? 
;bama zajm ować się  kierow nictw em  czytelni, mogłoby ją  wyręczyć; 
w tem T  S.' L .. k tó re  niew ątpliw ie podjęłoby ^kiL nad  czytelnią 
stałego nadzoru i dbałoby o reg u larn ą  ćodziepną zmianę, czasopism,' 
wyłożonych do czytania.

••'(amina miasta, K rakow a pow innahy oddao»',na ten  cel ToWa- 
rzystw uJSzkoły  Ludowej odpowiednio do potrzeby urządzony i ume­
blowany, , o ile możności w środku m iasta położony lokal i w yzna­
czyć  odpowiedni zasiłek roczny.

Dochód, osiągnięty  z biletów  wstępu, szatn i i bufetu zostałby 
przeznaczony na potrzeby czytelni, a, T S. L. przedkładałoby K a­
dzie m iejskiej rachunek  z obirotu Euiulu,sfców i spraw ozdanie roczne.

1 ’ r  z y b 1 i ż o n  y k o £ z t  o r  L s  c z y t e l n i  p u b l i c z n e j '  
w K r  a k o w i e:

-Dp .c li o d y

ze w stępu do czytelni zależeć, będą otl sezonu 
i trekw eącyi. L icząc, że przeciętnie 100 osób 
dziennie czytelnię odwiedzi, osiągniem y ż bi­
letów  w ejścia 10 h. x  100 X  dni =  3.(150 K 

Docliód z szatni, (jeżeli có drugi czytelnik zo­
staw i ok ryc ie !,.  ..................................................1.825 ..

Dochód z buietu we w łasnym  zarządzie . 1.000 „
Subw encya z Rady m iejskiej J-  ........................... 3.525 „

Razem . IthOOO K

b’ u z e li o d y.
Dokal, złożony z 5 — 6 pokoi na i-ein p iętrze 2.400 K
O św ietlenie i o p a ł .......................  5(,)0 ,.
Densye: k ierow nika 1200 i służby 1200 . . 2.400 ,.
^ ydatk i kancelary jne   *200 ,,
DoSzta (400 polskich czasopism . ocenionych

w edług katalogów ksifgarsM ok, około . 4.500 „
Jb-azem . . 10.000 K

Koszta .jednorazowe -wewnętrznego urządzenia około 3000 K.

Z powyższego zastaw ienia cyfr widzimy, że gmina, w ydawszy 
jednorazowo kw otę 3()00 K  n a  urządzenie lokalu, a następnie  w y­
płacając, rocznie. -H.Ś35— 4000 Kor. n a  rzecz czytelni, sw o rzy lab y  
w mieście mstytucye. publiczną niezm iernie po trzebną i wym aganiom  
•ogniska kulturalnego  odpow iadającą. Z ta k  pom yślaną czytelnią
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dałoby się n iew ątpliw ie po łąćżyfa  wypożyczalnię książek, a Zarząd 
Główny T. K  E 1., k tóry  d z is ta k ą  w ypożyczalnię prow adzi we władnym 
zarządzie, n iew ątpliw ie zgodziłby się na  ustąpienie jej m iastu. B y­
łaby  to podw alina dla przyszłej' biblioteki publicznej, ja k ą  Kraków 
miećby już oddąw na powinien.

K reślim y powyższy zarys p ro jek tu  z m yślą w yw ołania s^ącsżęj 
dysku syi, w nadziei, że może tą  drogą, urzeczyw istnienie czytelni 
publicznej w K prkpw ie^ryclilej przyjdzie doi skutku, liiicb w k ie­
runku  zak ładania  biblio tek  m iejskich p rzejaw ił się w ostatn ich  

‘,'ćzasaeh bardzo silnie. Pow stały  już biblioteki we Lwowie, T arno- 
polu. I\ołom.yi, K rośnie a  w bliskim  czasie zamierzone je s t założe­
nie b ib lio tek  w innych m iastach. Oczywiście, że w runku rym K ra ­
ków, z charak te ru  swej’ m etropolii umysłowej, me pow inien pozosta­
w ać na  szarym  k o ń cu / J f  M . Stępowski.

Konkurs architektoniczny T. S. L. 
na budynek szkolny.

D zięki staraniom  Z arządu‘-Gdównegp T ow arzjtw a Szkoły L u ­
dowej w K rakow ie w końcu r. z. ogłoszony został konkurs jn a  
opracow anie p ro jek tu  polśkiej szkoły li/dowej dla H ałcnou a (po­
w iat bialski):

Konkury w ypadł bardzo pom yślnie; zawdzięczać to trzeba 
dobrym chęciom arch itek tów  i techników  polskich, k tórzy  zrozu­
mieli, że nietylko lekarska pieczti, ale i techn iką w inna str^hiilz 
przyszłe pokolenia, a pnzedewszystknmi a rch itek tu ra  w pełnem słowa 
tego znaczeniu.

Niezbitym  dowodem tego je s t poste.]) ja k i się. przejawia, 
w nowo budow anych szkołach obeońie. D aw ne ciasne, duszne i cie­
mne izby szkolne ‘powoli zac/ą n a ją  .zniitać, a  na  ostatnim  m iędzy­
narodowym  kongresie w Genewie zgłoszono trzy  poważne prace;, 
om awiające budowę szkół w o g ó łe .g

51ie,j&c.e na 'Szkołę w iejską wybierać, na leży  w najładniejszym  
i najzdrow szym  punkcie ośadjy m ając na  względzie hygienę-.i pię- 
kije otootteaie. Szkoła ma być św ią ty n ią  wiedzy, więc też posiadać 
pow inna w szystkie j-.oc.ltt św iątyni, t. j. piękno, bezpieczeństwo i w y­
godę pod każdym  względem.

Pierw szy punkt, je s t zarówno ważny, ja k  i dwa drugie, bo 
nóż $fę więcej u trw a la  w umyśle dziecka, ja k  nie miejsce, w kt.ó- 
fem  rozw ijają feę .jego1 uczutha, w 'lctórem otrzym uje "naukę, k sz ta ł­
cącą tego  umysł, serce i wolę. ^Dlatggo też każda  gm ina pow inna 
dążyć do 4ego, aby mieć szkołę p iękną, o harm onijnych liniach 
i z ceofyat swojszczyzny, jediiem słowem szkoła pow inna być ozdobą. 
Aj m iejscow ości gdzie ją  wzniesiono, • i w zorową pód względem 
celowego rozkładu i w ew nętrznego urządzenia.
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Niezawsze. co praw da, można budować tak . jak b y  się chciało. 
L a le  zawsze można, przy umiejetyrem zastosow aniu zw ykłych mate- 

ryałów. przy. pięknej grze kolorów natu ra lnych  i doborze harm o­
nijnych linii, stworzyć, ładną i w dzięczną ca-ło§r. a przedewszypt- 
kiem osiągnąć p l» o w o jć  i powagę, przy uwzględnię,nin właściwe- 

P P'° przeznaczenia budynku
A m erykanie przyb iera ją  okiłaT swoich sal szkolnych kw iatam i. 

by uprzyjem nić dzieciom pobyt kilkugodzinny i w- szkole-, tego 
ozdabiają w ew nętrzne śdiany piękncm i malowidłami roślin, czy figur, 
bJr 'ypajkć w dziecko poczuiLe pitfkna i dawać mu przkll oć%  iiar- 
niouię linii. N iezrozum iała oszczędność. a przedew szystkiem  niouinie; 
lętność w ykonania budynku szkolnego, nie w pływ a bynajm niej 
kształcąca pod wzgdęde-m «k0.homicżfiym. natom iast w yrządza nie­
obliczalną szkodę m oralną całym dziesiątkom  przyszłych pokoleń.

, A le nie, tylko sam budynek szkolny*, ale i najbliższe poto­
czenie 'szkoły powiuno odpowiadać celowi i wymaganiom este tyk i 

Utoczenie u ięc powinno być odpow iednio przystosow ane do sa- 
mogp budynku i js&zcze w większym, stopniu powinno sprzyjać 
rozw ijaniu w dziatw ie poczucia piękna.

Przcidewszystkiem Szkoła pow inna niie5 miejsce odpowiednio 
wybrane, a następnie dobre rozplanow anie, czy to zadrzew ienia, 
°fy  .°S’ródków i miejsce na zabaw y podczas przerw  między godzi- 

wszędzie, ta k  i tu ta j na jw ażniejszą rolę g ra  um iejętność, 
cnocbjr ,w samem nt(l rozmieszczeniu drzew. D rzew a musza być
'af£ ^sadzone. aby później przy rozroście nie- zacTeniały okión sal 

szkolni, h
*1 ile drzewa Są użyteczno, .jako rośliny uzdrow otniające oto­

czenie, o tyle s ta łyby  ąiętszkodliw e. gdyby tam ow ały do.stęp św ia­
tłu* k tó re  .jest, nieodzownie dla k la s , miekzezących kilkudziesięciu 
uczniów O gródki przy szkole, odpow i|8iiio uplauowane, n ad a ją  .jej 
miłe wwożenie i dodają uroku całej budowdi.

M iejsce na szkołę należy w ybierać o ile możności z .dobrą 
glebą, a jeżeli jej niema,' trzeba, się starać, ją  ulepszyć; przede- 
wszystkiem jednak  w ybierać miejsce tam, gdzie jes t, dobra wo'da 
do picia i zbudować w zorow ą studnię. P lac tak i powinien być w y­
brany zdała od dymów fabrycznych i mieć położenie, o ile można, 
wzgórzyste.

Podwórko w szkole w iejskiej ma zastępow ać salę g im nasty­
czną, dla ćw iczeń i zabawy, należy bowiem mięt; na mvadze. i.4 
szkoła pow inna być źródłem narodowego rozwoju i niot.ylko ducha 
rozw ijać ale i ciało.

W yniki konkursu  widzimy na dołączonych do tego num eru 
tablicach. P rzyznać  należy, że ''konkurs teti -piękne przyniósł rezul­
ta ty  i świadczy o tem, ja k  ak tu a ln ą  je s t w obecnej ę.hwili d la  spo­
łeczeństw a spraw a tw orzenia sż{kół ft&ąwJMI o typie swojskim , 
a nadto  stw ierdza, że naw et skromnymi środkam i dojść można 
do celów, o k tórych  w yże.j była mowa

Z nadesłanych prac. k tó re  Z arząd  T. |  L. wrystaw ił
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w łpSjb w ybudowanym  gmachu Tow arzystw a technicznego, w od­
dziale nieustającej W ystaw y budowlanej, łatwo, się przekona*: o tra ­
fiłem rozdzieleniu nagród i o całości konkursu, dzięki ndatuem u 
urządzeniu w ystaw y .i bozmiesizczernu prac.

P ierw szą  nagrodę przyznano projektow i .pod- godłem f f jW  Osta­
tniej chwili•• pana Tndeu^za K owalskiego ze Lwowa. Rzuty po­
ziome tego plójefctu odznaczają się, nadzw yczajną jasnością. Rozło­
żenie sal szkolnych, ich wyhuary,' oppow iadają-zupełn ie  w ym aga­
niom i zapew niają równom ierne oświetlenie. .W ielkość sal szkolnych 
uznana na  Zachodzie za najkorzystn ie jszą  dla szkół w iejskich, 
sprow adza się do norm następujących: „■ długość 9Vs do 10 m. ,sza- 
rokośó£ |ddo  7 m. tak . żeby świa-tło Sięgało aż do najdalej ustaw io­
nych ław ek w dostatecznej Rości. ŜJa;j w iększa ^odległość od tablicy  
8 ’2 m etra.

W ym iary  te z a s to so w a n e są  bardzo dobrze, i tra fn ie  w tym  
projekcie. Koryt-arze, k tó re  służą zarazćm  jako  szatnie. ujtówietloue 
bardzo dobrze, dają  dużo m iejsca na w ieszadła.

" -M ieszkanie k ierow nika wygodne, z wejSciem- głównem i przed­
pokojem od frontu, a prócz tego; jest. drugie w y jśc ie -n a  podwórzec 
szkolny, osobnym kory tarzem  obok kuchni.

Zastosow anie ejewacyi przedniej bardzo udatne i. ja k  się sąd 
konkursow y w yraził: ,.kom pozycja 'a rch itek ton iczna  przeprow adzona 
z pocęnói&n artystycznełji". T ynk w połączeniu z obramowaniem 
ciosowem okien i drzwi p a rte ru  i w połączeniu z czerwonym da- 
tbem  z dachówek, da nam piękną i barw hą plam ę przy otoczeniu 
zieleni. Prócz tego fryz pod okapem w raz z konsolkam i drew nia­
nemu daje ozdobę ładną i ła tw ą  do w ykonania.

D ruga nagroda pod godłem ,.Zero“ przypadła panu Adamowi 
K ryńskiem u ze Lw ow a. I  d o .tego  projektu  można zupełnie zasto­
sować poprzednie zdanie, ta k  co do rozkładu sal. ko ry tarzy , oświe­
tlenia, jak  i do m ieszkania k ierow nika. Rzuty poziome l ą  bardzo 
zwięzłe i  ułożenie malownicze, dająćę ładny perspektyw iczny w y­
gląd, z zastosow aniem  większego ogródka n a ' przedzie budynku 
.szkolnego.

T rzecią nagrodę pod godłem „Niebieski pierścień“ otrzym ał 
p an  W iesław  Kononowńcz z W arszaw y, za ujm ujące sw oją uiahr- 
w ftic»£eią  ugrupow anie e lew acji i ładne zastosow anie swojskich 
motywów, pfzy również ładnem  zastosow aniu mat-eryałów ó pięknych 
barw ach. R zu ty  pozioine*HHtomiast nią; odpow iadają wymaganiom, 
w szczególności za.^ „proporcye sal szkolnych (praw ie kw adratow e) 
ze -względu na  ich złe. oświetlenie, a tem  samem i w arunki hygieny 
o k tórych -wyżej była mowa.

P rócz tych trzecji nagród  przyznano jeszcze trzy  zaszczytne 
wzmianki, projektom  pod 'godłam i: „ V 1“ —  „Dwójka*' ig, kole“ —  

P  W- raesiptif, lecz autorow ie tych  projektów  nie nadesłali zezwole­
nia na  otworzenie kopert, i nazw iska autorów  nie mogą być uja- 
wnioue. Ocenę sądu konkursow ego co do tych projektów  zam iA- 
gzoźoną zosta ła -w  grudniow ym  num erze („M iesięcznika T. S. Tj.“
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\Y#g<Me stw ierdzić należy, że pro jek t na budynek szkolny 
w Hałcnow ie był bardzo trudny  do rozw iązania. ze w zględu na 
przeznaczone miejsce, o jzerokośśi fron tu  zaledwie 22 m etry , po­
mimo to konkurs przyniósł nader pom yślna rezu lta ty  i dowiódł. że> 
"technika arch itek toniczna polska idzie z postępem czasn. W ięcej 
ładuycli gmachów szkolnych, a $&danie..ęstetycznego w ychow ania mas 
ludowych uczyni w ielki krok 11 iprzód w naszym  kraju.

K azim ierę WyczyiisWt', 
architekt.

Polacy na Bukowinie i zadania oświatowe T. S. L.
I Ogólna sytuacya narodowa.

•Teszcźe przed niedaw nym  ^czasem czytyw aliśm y w prasie pol­
skiej bardzo sżczupte w iadomości o Polakach, zam ieszkałych na 
kresach  bukowińskich.

Dopiero refarm a w yborcza clo austryackiej R ady p ań stw a  w y­
dobyła z piersi M  przeszło tysięcy  kresow ych Polaków jedno- 
zgodny i potężny okrzyk ,,Existim us;<! Przypom niano więc sobie, 
że kw estya  polska ua Bukow inie ilfe da się ^eflnęm pociągnięciem  
pióra zmazać z k a r ty  dziejów A ustryj, że ma ona wigcej. niż lo­
kalne znaczenie i je s t żywym i w spaniałym  pomnikiem naszegty 
posłannictw a dziejow ego, 1 k u ltu ry  polskiej w tym  k ra ju

Praw o, łubylcfcośoi Polaków na Buko-winie je s t .d la  nas b a r­
dzo ważne. Aa jego podstaw ie domagamy^ się. jako p ią ta  w ielka 
narsdow-ość'. rów noupraw nienia na  każflępi polu z innem i n M Jlo - 
wościaini.

Ze nie i e s t  to błahy a rg u m e n t, przekonytvitjem y się po ty lu  
sztuczkami sta tystycznych  myszyeh w row w , aby y lk o  nie uznać 
nas. jako pow ażną narodowość. Ośmiesa&no h a k  ignorow ano w od­
p o w ie d n ic h  kn tem u oficjalnych c h w i la c h ,1 fałsżnnwańo liistoryię ek  
catedra, a wreszcie naw et prezydent k ra ju  m iał s i t  W 'yrazić. że 
niema na  B ukow inie Polaków, g-dy*chodziło o m andat polski.

N a nic się jednak ni<a zdały wszelkie wrogie usiłowania, 
w szystko to pfeai/rwaliśmy i dowiedliśmy, że jesteśm y bardzo wa- 
żnym czynnikiem  w  k ra ju  1 to na  każdem polu, T eraz nie żebrzemy^ 
lecz żądam y tego. co się nam. należy.

** *
Aczkolw iek m e je s t nioje-m zadaniem  kreślić  w niniejszej roz­

prawce l.istoryi polskości na  Bukowinie, ale p ragnę przedstaw ić 
teraźn iejszy  stan  narodow y i ośw iatow y naszego ży w io łu  polskiego 
na Bukowinie. Nie od rzec-zy będzie naszkicow ać przynajm niej kilka 
faktów  historycznych, alty tem  lepiej uw ydatn iły  się dalsze me­
m enta rozw oju polskóŚGi. oraz obecne Stosunki, narodowo-oświatowe 
ua Bukowinie.

*
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Szczególniej Niem cy ż upodobaniem  pow tarzają  przy każdej 
sposobności że Polacy na Bukowinie nie są autochtonam i, lecz 
stanow ią żyw ioł świeży i eliwilowo-naplywowy. X tej też racy i po­
zbaw iają nas- przyw ilejów  polityczno-iiarodowytjli. a szczególnie 
w dziedzinie ośw iaty. jak  to  zi^szt.ą bliżej w ykażem y przy sposo­
bności om aw iania szkolnictw a na  Bukowinie.

Zapom inają niektóre w rogie nam narodowości, że Bukowana 
była  dla naszej Rzeczypospolitej polskiej w ażną m archią wgrliodnio* 
południową, ta k  pod względem osadniczym, jakoteż i m ilitarnym , 
■ae już Kazim ierz W ielki w ypraw iał się na Bukowane, idąc ua Wo- 
łoszę, luulopał tu  i'okty (G etyna obok ( 'zertiiow iecM których ruiny 
p:o dziś dżioń sterczą, a w ustach ludu przechow ują suj, licziiężle- 
gendy o rycerstw ie polskiem.

Przez Buków ińę ,szły hufce O lbrachtow e i ,Sobieskiego. Oży­
wione stosuiiKi handlow e W schollu z Polską odbywały się szlakam i 
przez Bukowinę. Tu osihdali liczni kup&y polscy i duchowieństwo 
polskie, k tóre u trw alało  na Bukowinie w7pływ  Polski tali dalece, 'że 
na  dwmrafch bojarów-' wmłoskich pa.nowrały zw yczaje i mowa polska, 
a na czele okręgu czerniowieckieg'0 nie s ta ł włoski „P a rk a łah a“ . 
lecz fg tarostaK  k tó rą  to nazw ę pozostaw ił austryac-ki generał Splenyi 
przy zaborze B ukow iny 177-5 roku i nadal.

W 'ty m  okresie wrpłvwów' jiolskich było bardzo mało Polaków  
w' k ra ju . Oiągłe zamieszki, wmlki z Turkami i W ołochami spowodo­
w ały em igracyę Polaków  z Bukowiiiy. Dopiero po zaborze Buko­
w iny przez A ustryę  poczęli tłum nie t napływ ać Polac-y, jako urzę­
dnicy, księża, rzepiieślnicc; kupcy, służba i rolnicy. skn))iająCfcy(fbiQ 
w zbilyoh osadach oltyjło w łaścicieli dóbr Polaków  i Ormian. Oby? 
w atele ci zakupywmli włości na Bukowinie i prow adzili w zorowe 
gospodarstw a.

Ż chwilą, gdy przyłączona została. B ukow ina do G alicyi (1786) 
aż do roku  1854, pocięli napływ ać masowo Polacy do Bukowiny. 
Przewmżnie byli to urzędnicy,’ , k tórych  było po tizeba na posady 
adm inistracyi r^ąćlowej, są/lowhiictwm. i zarządu funduszu religijnego. 
Niemniej poczęli ściągać się k u  BukowinjE- adw okaci, lekarze, ap te­
karze. m ajstrow ie i robotnicy palący. Rolska ku ltu ra  ^garnęła w zu­
pełności ten  k ra j praw ie dziki, dziewiczy. Polski jhzyk panował 
w urzędach i w' życiu tow arzyskiem , a naw7et na dwmrach bojarów  
rum uńskich i mazyłów’ posługiwano się powszechnie polszczyzną.

Wówmzas miało b'jT. f 'n a  ..Bukowinie razem  około b.oOO Po la­
ków7. Później’, pomimo odłączenia Bukow iny od G alicyi i coruz wię­
kszego usam odzielnienia k ra ju , w7zfa s ta  liczba Polonii bukow ińskiej 
dzięki rozciągnięciu sieci kolei żelaznych i na Bukowinę. W  r. 1880 
naliczono na  Bukowińie przeszło > 24  tysięcy, a dziś"; pow7szeolm:ie 
przyjęto, jako  cyfrą ludności..,polskiej 45 tysięcy, .gdyż liczne Wiece 
polskie okazały jak  na dłoni, że rządowm s ta ty s ty k a  krzywulzi naś 
co do ; 'oSci Polaków pi'zynajm niej o 2O°/0.

N ajlepszy dowód macoszego trak tow ania  naszej ludności przez 
władze polityczne to fakt zaliczenia -trzech wsi czysto polskich na



Bukowinie do Słowaków, mimo tego, że ci Iłowacy używ ają w yłą­
cznie polskiej mowy. dfeadniey ci został’ podczas rąehaw ki kolopi- 
zacyjnej sprow adzeni do Bukow iny w praw dzie z pow iatu oraw ­
skiego, ale ludność w tym  powiecie osiadła je s t polską i przybyła 
z Polsk i z ozaSów Rzeczypospolitej. Są to wujo rodowici Polac-y, 
ale rząd  bukow iński w olał utw orzyć na B ukow inie jeszcze .jedną 
wisgpj narodowość,* niż zaliczyć ją  do ogólnego pnia  pplskiego.

Cesarz Józef I I  zam arzył pierw szy o zniem czeniu tagft k ra ju  
w faz z Galicyą. W ysłano i n a  B ukow inę k ilk a  tysięcy kolonistów  
niem ieckich z W ihtoinbergii. W* G nlicyi gennaniza-eya s iek n ie  po­
wiodła, więc postanow ił rząd uratow ać przynajm niej m archię buko­
w ińską i odłączywszy B ukow inę od KM icyi, wedle swej zasądy di- 
vide et impera, zwrócił najp ierw  przeciw  nam dotąd Polakom  przy­
chylnych Rumunów. Rum uni pod wodzą rodziny łforunczakich  wy- 
pielrali język  polski z dworów7 rum uńskich i zastąp ili go niemczyzną, 
sprow adzali robotników  niemiąckiob do k raju , a w po lityce:' stale 
w ystępyw ali wrogo wobĄc PolaJców7.

Od roku 1848 zaczął rząd  oejitralnjjv̂ r z y ( ; niem czyznę wszel- 
kiemi sro ilkam ipa przedew szystkiem  przy pomooy urzędowego ję ­
zyka niemiepkiego i szkoły. Ł U daw ała mu się ta  chy tra ' -gra pod 
płaszczykiem  obrony praw Rumunów7 i Rusinów7 przed polonizaeyą 
i 1 żaborężbścią C4&licyi. Z początku nie poznali Mę nSi tej polityce 
ani Rumuni, ani Rusini i dziplnie pom agali Niemcom w dziele ger- 
m anUacyjnem . System ten  znalazł bardzo u rodzajną glebe, w 1 lud­
ności żydow skiej, k tó ra  na ogół odnosiła się sym patycznie do Po­
laków. lecz mimo to szła z Niemcami.

Aczkolwiek w7 drugiej połowie N IN  w. hist-orya Polor.ii na.
Bukow inie n ie je S t bardzo rośepawą l) możemy określić t<ę. całą frazę, 
jako  okres w zm agającego się ucisku względem Polakow. ^W yrugo­
wano nag z dawmydl posterunków7 urzędowych, zniesiono u p r a w n i j  
n ia w szkole, w prow adzając w niej system  germ anizacji. P traęi- 
liśmy stan  posiadania w Sejmie, "Wydziale krajow ym , Radzie szkol­
nej, a  w7 ostatn ich  la tach  wzięto się i do spraw7 kdścielnych. nasy łając 
do Bukow iny coraz w ięcej księży niemieckich. W obec tak  ćiężkiej 
sytuacyi, już wcJSmiie odczuli Polacy bukow ińscy potrzeb^ , samo­
obrony w stow arzyszeniach narodow7ych. politycznych i ekono­
micznych.

Praca organizacyjna datflje się właSeiwie od rpku  1 41 jej 
punktem  centralnym  są Czerniowca, stolica k ra ju , k tó rą  zam ieszkuje 
Właz z przedmieśmtimi z górą1 ‘12 tysięcy Polaków7.

W  roku 1§67, w7 którym  pow staje Tow. polskie b ra tn ie j po­
mocy (celem niesienia w7ąparcia rodakom, k tó rzy  schronił' się na 
tery toryum  bukow ińskie po pogromie z r. 1863j, przybyw7a Go k ilka

') B liższe teczflB&ły ŻHaJjdzięj c z y te ln ik  w św ieżo p u b lik o w a n e j p-iąej 
T h. Jvryczyński«gfo i,) P o la k a c h  n a  B ukow in ie  w  „N aszym  k r a ju 1; j 'f iw ó w  r, 19(l(i,. 
ni. g ru d z ień
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la t  ja k a ś ’ nowa o rg an izac ja  polska, ą już sama ;jo,j uaztya św iad­
czy najlepiej o k ierunku  pracy i obrony.

W  i'. 1869 założono przy Tow. B ratn iej Iłunnjcf czyta lnię 
polską, a później złączono t.e dwie or&aiiizacye w .jedno T ow arzy­
stwo. Istn ie je  ono do dziś i jest właścicielem pięknego Domn Pol­
skiego w ęteerniowcaeh.

Z kolei założono
1. O g n i s k o ,  St-ow. akatdbkiików polskicli T187V):
2. . . G a z e t ę  P o l s k ą ,  jedyny organ polski na Bnkowinie 

(1884 r.).
* p. i> n  k o w i ń s k i ą  K o ł o  p o l s k i e ,  Tow.. polityczne (18 |)0 ).

4. .M o k ó ł" (1892)..,^
o. U  w i a-z d ę . $ to w . rękodzielników --(1897).
6. K a s ę  z a l i  c z k  o w ą.
7. K o ł o  p a ń  T. S. L. (obecnie' nie istn ieje) k,898 r.
8. K o ł o  m i e s z a n e  T. S. L. 19(12;
9. B u i- s ą p o 1 s k ą  1901. 4

i szerngt 'placówek oświatowych na prowincyi. o których będzie 
je szc ie  mowa w innych rozdziałach.

W  pierwszych latach poJ.założeniu B ratu iej Pomocy rucii na­
ro d o w i na ifebikowinie l i j ł  niezw ykle ożywiony. TrZy, czw arte .człon­
ków T ow arzystw a tw orzyli rękodzielnicy i mieszczanie. Skupiano 
się nietylko w C zetniow cach, 0w'Ąjfefli, T ow arzystw a polskie s ta ra ły  się 
o zakładanie licznych filii na prowincyi. Jed n ak  z biegiem czasu 

-coraz więćręj zapominano o reszcie k ra ju  i ty lko od czasu.do. czasu 
interesow ano s,ię w ażniejszem i placówkam i, -jak np. w Suc-zawie. 
W yżuicy, W aszkow caeh. C zyteln ia polska zwinęłh prawie, znppłniejj 
dawnie agendy oświatowe na  prow incyi DopicyS Tow nrzystwro Szkoły 
Ludowej założyło na now if cały szereg placów ek w liuasfceczkarljj 
a naw et po w siach polskicli na Bukowinie, zaś w zrost uśw iado­
mienia narodowśgio, w sku tęk  akcyi o m andat polski, podnieSił energię 
rodaków i w innych m iastach lmkow iuskich, tak , że sam orzutnie 
b iorą  się do orghnizficyl oświatowo-narodowej. W' SucZhwie i Wafez- 
kowcach is tn ie ją  o w łasnych siłach, a  Irajwet buduią w łasne ..Donn 
P o lsk ie '1.

Jędnem  słowem w ostatniem  pięcioleciu skupiła się cala p raca  
naTodowia praw ie wyłącznie w Gzerniowcacli. W  ostatn ich  .czasach 
dają się. mnwet słyszeć głosy o w zrasta jącej k o n k u ren c ji między 
T ow arzystw am i polskiemi. Pq w Stają nowe.ogniska.narodow'5,<anie m ają 
dla b raku  członków podstaw7 do b y tu  m ateryalnegó. Są they oby­
w atele, k tó izy  równocześnie należą do pięciu lub sześciu Tow a­
rzystw  polskich Je ś li więc 'chcą przystąp ić  do jakiej-s nowej orga­
n izac ji, w ypisują się z któregokolw iek Tow arzystw a dawuiego, i l e ’ 
niogąiC płacić i ta k  znacznego podatku narodowego. Cały praw ie 
ciężar p racy  narodowej spoczywa na g ars tce  patryotycznej ludności 
polskiej w  JSteerniowo&ch.

A by w lęs pow iększyć lundpśze naśże. a zarazem  rozszerzyć 
te re n  p fc tó t należałoby najpierw ' ściśle podzielić pracę narodow ą



poijuędzy SSdjtti,. 'a nastejmiff, organizow ać Polonię na prowincyi, aby 
i stam tąd płynęły w kładki n a  ogólne cele narodow a.

N aw et na pjjzkdmieśoijurti Czerniowifc, jgjlzje tniejfeka bardzo 
wielu Polaków, przew ażnie robotników , uświadom ienie narodowe 
ludności c-oraz więcej pudm ulała gierm anizacya i nitenjzącya.

W edle ostatniego spisu ludności m ieszkało w
H o f e c z y ........................................... 30 Polaków
M anasterzyskacli $31 ,,
K a l ic z a n ę e ............................   . 444 ,,
K lo k n o B c e ........................................613 ,.

W  K alićzance i Klokuc?Ąe is tn ie ją  te raz  Czytelnie T. S. T̂ . 
i rozw ija ją  się bardzo pomyślnie. W  najbliższym  czasie należałoby  
założyć ęzyt.elnię.jeszcze i n§ przedm ieściu M anasterzyska, lecz na 
razie  z b iaku  funduszów' je s t to niemożliwem.

II. Ludność.
Przypatrzm y się bliżej • osiedleniu ludnóŚei polskiej na .Bu­

ków lnie.
Z graficznego przedstaw ienia ogólnego obrazu osiedlenia 

Się Polaków  na Bukowanie-1) widzimy, że rozsiani są po całym kraju . 
Rzadko sp o tk a j w ioskę na  Bukowinie, w k tórej by nie m ieW pał^
p rzyna jm nie j-k ilku  Polaków. Je ś li nie m ieszkają w Samej gminie,
to na obszarze dworskim.

niżej 50

L i  o z  b a  P o l a k ó w :  
nliieszka Polaków w 12-9, miejscow'

od 50— 100 ,  96 ' L<
100— 200 .. 16
200 — 3 00 ,. 10
3U0— 400 f S c L 1̂ -  «  ,
4 0 0 -  500 6

*f)Ol) —lOoo •• 6
ponad lnÓO „ 1

W P z e r  n i o wr*cv-a c li (m ieścięj

mieszka wedle spisu ludności .z r. 190ulf ,
1. Żydów . . . .  L9697
2. Rusinów , 9(348
3. P o lak ó w ' . ..   70()7
4. Niemców' . . . . . .  6987
f>:‘ R u m u n ó w ..............................................  2960
6. Innych  n a r o d o w o ś c i .......................  546

P o lacy  są więc co do ilości* mieszkańców'1 na trzeciem  miejscu.

*) Graficzny obraz ' ludności polskiej na Bukowinie!damy w następnym 
numerze „Przewodnika"
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Oprócz m iasta Czarnio wiec, w którcm  m ieszka najw kjksza 
kolonia Polaków, bo w liczbie 13.000 (w raz z przedm ieściam i) osiedli 
nasi rodacy w k ra ju  w czterech wielkich g ru p a c h :

Pierw szą obejmuje phs nadgraniczny  z G alicyą pow iaty: 
W aszkowee KoC/nan — Nastawna.

D ruga, pow iaty: Czerniowce, Sadagóra.
Trzecia, pow. Storożyniec.
O zw aila. pow Guraiium ora.
Następniei .najliczniej osiadli są. Polacy w pow. Suczawskim 

i sereekim.
Żywioł polski na Bukowinię ■ s,kła(la .slg fz  następujących  f f i p  

ludności:
1. N ajliczniejszą w arstw ę stanow ią robotnicy, i rzem ieślnicy. 

C ząft z nicli je s t sta le  osiadłą i przyw iązaną do zakupionego domu 
i kaw ałka  roli. R eszta zaś ,co k ilka mie.sinćt lub la t  zm ienia m iej­
sc e  pobytu, zwykle w granicach linkow iuy, ze w zględu na  sta ły  
zarobek, k tóry  znajduje we młynach, ta rtak ach , brow arach, gorzel­
niach. p rzy  kolejow ych przedsiebiorsiw ach i w w arsz ta tach .

W najw iększej liczbie, bp okołe. sześciu tysięcy m ieszkają 
robotnicy i rękodzielnicy w sam ych Czerniowcach i na przedm ie­
śc iach  K aliczaukaf.' K lokpezka, M anasterzyska  i H orecza, a n a s tę ­
pnie w większych m iastach ja k  SnpzawaJ 'Sęreth, Radów ce, oraz 
w ’ cen trach  przem ysłowych i kopalniach, a  więc, S ta ra  H nta, llro- 
dina, FraAsiu. E o ż o rita ^ S o lk a , W aleputua, Kimpoliing, Mohl. Ila- 
nilla. Jacobeuy, D orna W atra  i t. d. Są to miejscowości. (Ciągnące 
•się wzdłuż lin ii kolejowej, pfzeciną'pijcej bądź to  w spaniale lasyf,< 
przeznaczone do e'xplóataeyi, bądź to  kopalnie, llo b ę tn ik  polski jest 
•wszędzie poszukiw any dla swej pracow itości i , sjimiemiośći. W  tyCh 
niiejścowościach można napot.kjB często po 50 —80 rodzin eąysto 
polskich.'([ulegają siln ie wynarodow ienin, bo w nipbtórych miejsCe- 
w dściach niem a na«iet księży polskich. Dziatwra albo wcale nie 
uozęśzc^a do szkół albo do szkoły nieaiiecko-rnnm ńskiej. Blajczę- 
iśćiej dochodzą najwe Koło T S. •!,. wieśift! a  naw et prośb.f <f zało- 
ż a n ie . początkowyoli' szkółek dla tam tejszej dziatw y p ilsk ie j.

JI. Do drogiej grupy Zaliczyć m ożna ' stale osiadłych ręko­
dzielników. kupców i przemysłowców' po m iastach i m iasteczkach. 
Posiadają zwykle w łasny  dom. g ru n t i in teres jak iś, a wskutek: 
względnego dobrobytu nie1 u legają  tak  silnie w ynarodowieniu. W  tych 
m iejscowościach, gdzie Z najdu ją  si»»czytelnie. dość chętnie do nich 
uczęszczają. Jednakow oż Węgli już ta k  co do mowy. jakoteż i po? 
-czirm . wpływom niem ieckim , tak . że. dziatw a ich je s t już prawdę 
pod w a jf f i eirf h-a rodowym obojętna, zm ateryalizow ana, olśniona n a ­
rzuconą k u ltu rą  ‘niem iecką -  przez jednostronną ^ k o łę  niem iecką, 
-Tak później jeszcze w ykażę uałom naszem nieszczęściem, jest obęn 
nam szkoła, w  k tórej dziecko nie słyszy zupełnie, mowy polskiej.

'Dopiero w ostatn ich  czasach dom agają się nasi mieszczanie 
nauki języka polskiego w szkołach, w których joSt przepisana ilość 
polskich dzieci. B ukow ińskie Koło polskie otrzym uje z lijznych



miejscowości żądania o w ystaran ie  się w',rR,adzie szkolnej ta  wrykład,\ 
języka polskiego, polskich nauczycieli i księży.

III. Mniej liczny żywioł polski stadow i na  rfeukowinie ludność 
w iejska rolnicza. Vle obok sfer uświadomionej in te lig en c ji —  lu ­
dność. w ie jska stanow i nasz najsuńnierszy _ p ierw iastek  narodowy. 
W łościanin polski dochował tak  go do mowy, ja k  obyczajów i po­
czucia polskości —  najw ierniej tra d y c ji  Ojców. Może przyczyniły  
się do togo wię-ćej stosunki eteograficzne. b rak  bliższego zetknię­
cia się z naw pół w ynarodow ioną IndnoScią m iejską, dość, że, wło­
ścianie są lnijpodatniejszyin M antem  do prący  oświhfowej i na­
rodowej.

I)o lndnośei rolniczej 'zaliczamy także osadników  przy dwo­
rach polskich. Oąadnioy ci są ,d o b ram i Polakam i, a polskość pod­
trzym ują dwory. N ieste ty  z roku  na rok 'polskie w łości pfzhMiodzą 
coraz cźę-Sciej w obce ięod  jih  parcd lacyęylub  dzierżawę. Osadnicy 
polscy, pozbawieni daw nych w arunków  eg zy sten c ji m atetyalnej, 
masowo em igrują albo do Ijlalicyi albo za A tlan tyk .

N a  tych ty lko obszarach, k tó re  po dziś dzień dzierżą rodziny 
polskie, u trzym ały się liczniejsze, osady.

Przy toczymy tu  k ilkanaście  obszarów dworskich, o najw ię­
kszej iloSci osiedlonych Polaków :

fi 7

Zastawna 107 Gfereoliliby 50
BerhumntJi/S i 54 Witaolówka 2!)
lspas 1121 Panka 50
Stanowe* ] 05 Wasylów ' 30
Krasna liski 05 Okna 55
Cy.emawka - 70 ttcąmśyuae 3t)
Kocman 50 Banitów ruski 51
Was/.kowae 51 \IiLiOw 44
Wy/moa 47 Zndowa ' §6
l /.yresz 40 W asłnwce 45
Aęrdeggltlial 51 Zadoltrówka 25
%sri rauta , 40 Skyja 20
Xow(TRiólića 42

Razem na wszy stkicli obszarach je ś t polskich osadników'
Najłi&znie.j osiedlili się. .Polacy na obszarach dw orskich w po­

w iatach. p rzy tykających  do 'G alicp i. a wiąCty W yznića, Waszkowęje. 
Kocman, Zastawała, Sjfanowcą Ozerniowęe; nie b rak  jednafc t-egp 
rodzfijn osadników' i w innych n U v i a w j 3

T J . Do czw artej i osta tn iej grnjN  można zaliczyć s tan  urzę­
dniczy. zawody w olnej zam ieszkałych pl zew ażnie w  G^erniowe-ach 
i po większych m iastach, oraz właścicieli dóbi

T a grupa Polonii jetyr ilościowo najniniejSziA Me za to dźwiga 
-od dawien daw na na swych barkach całą p rasę  narodow ą, k ie ru ją  
p o lity k ą . z isitu la  w w ydziałąch Tow!# polpkich, Organizuje 'akcyę  
narodow ą wśród śpoięczeńst.wni polskiego, i łoży najw iększe otiary 
pieniężne*'na E j IT narotlowre.

J a k  już poprzednio wspomniałem. uświadom ienie narodowe 
idzie wT odwrotnym  stosunku do siły liczebnej ;Polonii. N ajm niej sjf 
uświadom ieni rfrbotnicy. rękodzielnicy i włościanie. N a nich trzeba



ja k  najrychlej zwrócić uw agę i p a jś i  miedzy nich i lud polski ro l­
niczy, w głąb k ra ju

W  tym względzie pouczył nas najlepiej zjazd delegatów  pol­
skich na otw arcie Domu Polskiego w Czerniowcacli. 2 j |o  grudnia  
1906 r. R azem  p ftyby ło  około delegatów  z całej l  B ukow iny 
i ci roznieśli z powrotem po całym k ra ju  słowa otm hy i z t c W ;  
od swych współrodaków w Ozerniowos&h.-Od tej doniosłej chwili naw ią­
zały się  ściślejsze węzły pomiędzy Ozerniowcami. a reszta, kraju . 
Tow arzystw a polskie otrzym ują c o ra z ' nze-ściej prośby o ksiużid. 
g a z e ta . czytelnie. Pod wpływem tego żywiołowogp odczmcia potrzeby 
pracy  narodowej dźwignęło się też z uśpienia i nzeraiow ieckie Koło 
T. 8. L. Ono bowiem jedynie i najrychlej mogło zaspokoić ten 
powszechni^, jjodczuwany głód oświatowy.

\N iem niejszy w pływ  w yw arły  na rozbudzenie ducha narodo­
wego wia-ce polityczne, zwoływane przez bukow ińskie Koło polskie 
z -'okazyi 'reiormy -wyborczej do R ady państw a.

W iadomo bowiem z Licznych artykułów  w prasie galicyjskiej, 
ja k  gorąco w alczyliśm y wszelkiemhj siłami o m andat polski z B u­
kowin;,. klf&ry posiadaliśm y od puezątkn ery  konsty tucyjnej 
w A ustryi.

Obecnie nie mamy posła polskiego, z Bukowiny, -gdyż m an­
datu  nam nie przyznano a Cze^i i'N iem cy odrzucili naw et w niosek
0 utw orzenie na  Bukow inie okręgu wyborczego polskiego.

W  m arcu 190.6. odbył jgię pierw szy zjazd polski w Częrniow- 
caeli. k tóry  dowiódł, że u najszerszych w arstw ach, w najod leg lej­
szych .zakątkach Bukowiny żyje myśl narodow a polska. a wiecu 
tym jaw ili się licznie także  mieszczanie, robotnicy, rękodzielnicy pol­
scy. a w .skład w ybranej depntacyi do W iednia w ssedł naw et wło­
ścianin Józef K nrndz ze wsi polskiej Plesz.

D rugi zjazd delegatów  polskich odbył się 8 w rześnia 1906.
B ył to już nie zjazd ogólny Indowy, ja k  u m arcu - ale zjazd
powszechny, ho delegaci reprezentow ali w szyśtlder- m iejscowości 
zam.ie-szka.le przez Polaków , ja k  również jaw ili się,.delegaci w szyst­
kich stow arzyszeń polskich na  Bukowinie. Zgromadzi* też przćszło 
800 m-aestników. W  zjeździe tym wzięli też. po raz pierw szy udział 
posłowie polscy Sejmu bukowińskiego.

N astrój zjazdu był niezm iernie podniosły. Podczas dyskusyi 
wyszła toż na jaw  cała mpc uczuć narodow ych u naszego ludu 
polskiego na Bukowinie. Lud ten skarży ł Się bolał, że go zanie­
dbano. źę 1 iińa całe nikt. doń nie przemówił, ale też .mówił z ąlumą
1 zasłużoną Imrdością. że się nie dał ani Rumunom, ańi Niemcom,
ani Rusinom.

W ierzyć się m e chciało, że potomkowie Mazurów' i Podhalan, 
osiadłych nieomal od w iigkn na żyznej ziemi bukow ińskiej, z tak ą  
w zruszającą prosto tą  przem ówią do naszyć1, dusz.

W it* ' polskie rozniosły też znaczne uświadom ienia po rygzyst- 
kich* k rań cach  Bukowiny. <Czujeiny tę  w cli wili ohech&j,'1 że n ie m o ­
żna zamykaćjmćzu na*’ogromiie Inki w pas&ej p iiicysi zatykać uszu
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na głos tysięcy Kodaków. Pion izucony nie .powinien ziuarnidft i do 
tego nieniożetny dopuścić.^- ho znaczyłoby to to samo. yo kłaść sobie 
nóż na gardło.

III. Szkolnictwo.
„.leSli .chcemy na Bukowinie rozpocząć1 gruntowna, p racę n a ­

rodową i oprzeć się skutecznie wynarodow ieniu, musimy zacząć ją  
od szkoły, od dziatw y11.

T akie  słowa słyszymy u nas coraz częściej —  a po założę-! 
niu Bursy polskiej im. .ulam a M ickiewicza w Czerniowoaćb, gdy 
widzimy na każdym  kroku jej doniosłe znaczenie, —  stało się zda­
nie na wstępib przytoczone niejako 'dogmatem na naszych kresach.

Góż bowiem znaczy choćby uajin tenzyw niejsza p raca wśród 
■Sthrszego pokolenia, jeśli n a ras ta jąca  młodźięg, przeszedłszy przez 
ta k  ciężką próbę w ychow ania narądoweg '0  w szkole bukow ińskiej, 
(jest w znacznej części w ynarodowioną, za tru tą  • lndyfereiltyzihem.

Najwięcej w ynaradaw ia się młodzież uboższa, nie m ająca na- 
rodowągo Oparcia A ni w domu. ani w szkole. I )zie<*i .robotników, 
rękodzielników,- służby, pozbawione im sk liw ego  wychow ania, ule- 
gajtj kom pletnej germ anizacji, a jeszcze bardziej rnt&uizaeyi. W  tym 
roku byłem obecny przy rozdziale dla biednej dziatw y odzieży i in­
nych pftdarków na gw iazdkę, Na, niespełna (iO-.-dzieci, k tó re  ocze­
kiw ały  w ko ry tarzu  Domu Polskiego na podarki, rozm awiało % po 
niemiecku. 11 po rusku, a ife'Szta po polsku, ale jak  łam aną pol­
szczyzną! N ajeharak terystyczm ejszą  .jed n ak  rzeczą, je s t, gdy się 
zbliżyłem do grupy rozm aw iających po nienjiecku, z wido-
czuym wstydem  mówić po polsku. Tecte po oddaleniu się mojem 
w tej ćthwili szw argotały  dalej po niemiecku. N aturalnie, że przy 
Samym odbiorze podarków- mówiły także po polsku.

. Omówimy struntownio i obszernie dział szkolnictw a, najpierw  
dlateg-o, że szkoła bukowińska, oparta- na system ie germ anizacyj- 
nym. w yrządza nam z roku  na rok  nieobliczalne szkody, po dru­
gie,: najlepiej na spraw ach szkolnych w ykazać można) dotkliw e 
kr/w wrdy narodowe, Polakom w yrządzane, a w7 końcu, ponieważ 
w7 tym  k ierunku  władze bukow ińskie zupełnie ja w ire  depczą zasaiję 
rów noupraw nieniu.

A) S z k o 1 n i c t w <£ n a  p r o  w_i u c y i.

Nasz stan  posiadania w szkolnictw ie na Bukowinie przedsta­
w ia się bardzo skromnie. Przytoczym y tu  daty, podane przez jeden 
z wrogich nam dzienników-, a w ięc bv 'św ietlg; jaknajlepszem , ąllio- 
wiem ey.tr urzędowęych odnośnięblo szkód na p ro w in c ji nie publi­
ku je  w7cykle R ada szkolna!,'W ychodzi tylko spraw ozdanie inspektora 
szkolnego, odn^sn i^  do szkół miejskii h \d^Szeruiowcach.

Szkoły ludowe z językiem  wykładow7ym polskim są:
W  ffuwyin Sołońou
Pujana Jlikuli I • , K  ,
Pleszu ‘ P°iylat LTuraliumora.
Kaczyce-. 1 • ■> J
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je s t  w  nich powjfżej. «t.O dzieai polskich.

Szkoły Indowe^ 'w k tónjołi udzielaną v y w i nau k a  ję z y k a  pol­
skiego, <jąko przedm iotu, is tn ie ją  w m iejscow ościath:

Saćlagóra 
Zastawna 
Bojany 

ttiuozawa 
Waszkowce'- ■
Nowa Żuczka

Rohozna $0 dzieci polskich Mołfl. Baniłow 35 dziaoi jiolskich
Rpcman 61 „ „ Ttzkany PI „
Hlifeoka 28 „ „ ,Russ Bahilla J27 „ ,,
Opriszony1. 1 355 „ W yJSica  d l  „ „

W  Kocmamn w ykłada się obowiązkowo p&ulsf polszczyzny, 
a  w M ołdawskim B aniłów ie je s t ospbna k lasa  polska.

’\V 9 s z k o ła *  ludowych m iejskich w Czerni owcach odhywa 
się. nauka w I  i I I  klacie w języku  polskim lecz przew ażnie w cha­
rak te rze  poiuocniczj ni, bo dzipcko po lsk ie , nie może odrazu słuchać 
w ykładów  w jęzjicu  niemieckim.

lepiej ma się z w ykładam i religii. W  w felu szkołach 
w skutek  łącżenia katolików7 Niemęow z •Polakami muszą Polaę.y 
słuchać niemieckich' wykładów7 religii.

*(Jd trzeciej k lasy  w “p rę  odbywa 5§ę nauka już ty lko w ję ­
zyku niemieckim, ó  h istory i i literaturze ojczystej nie ma. dziecko 
polskie w yobrażenia, ho 1 jej nię 1 słysjfcy ani w7 szkojaćh niższych, 
ani w wyższych.

Tq je s t cały nasz stan  posiadania.^ w7 szkolniJtw ie ludowenr., 
Może ja k  na krSfowe stosunki nie przedstaw iał ny się ta k  źle, gdyby 
wdad^e szkolne w7 p rak tyce  nie ograniczyły wmrunków7 nauki ję ­
zyka polskiego do śmiesznie ciasnych gyanić' i gdybyśm y m iili 
odpowiednią ilość ukw alifikow anyęll nam-z-ycioli polskich. A  jak i 
mamy m ateryał nauczycielski, poznamy jeszcze bhzęj w7 dalszym 
ciągli artykułu .

Wrpszcre należy w sponm iećii o rezoluwjL uelnyalonej już po 
dw7akrq£ rt|0.!XV 1899, l i / X i  1905) jednogłośnie.'przez Sejm buko­
w iński. a mimo to zupełnie do1 dziś dnia niew ykonanej.

1 jPolscy posłowie' Sejmowi domagali s ię-następu jących  rzeczy: 
W zyw a się c. k. Rząd:

1. Aby zarządził odpow iadający celowi nadzór nad nau k ą  języka 
polskiego w szkołach bukowińskich.

,/%■' A by książk i szkolne, używane do lfauKi języka polskiego w7 szko­
łach bukow ińskich, zastąp ił podręcznikam i, należycie odpowia­
daj ącym i'!-ęelowi nauki.
2. Ażeby w7 szkołach bukow ińskich ludowych -i- średnich zapro­
w adził dla uczniów7 polskiej narodow70 ś6f  naukę re lig ii katolickiej 
w języku polskim.
9. Ażeby dlk Polaków7 w  szkołach bukowińśkic-h zaprow adził 
koScielńe śpiew niki polskie.

Na prow incyi ja s t jeszcze bardzo wiele miejscowośći. w7 k tó ­
rych zam ieszkała znaczna kolonia Polaków , m ogłaby w m yśl itslawy"
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^4dać obowiązkowej nauki jeżyka polskiego. Ale w skutek braku  
uświadomienia narodowego i nieznajomości ustaw7, ludnosA polska 
1'ezyg-nuje z przysługująoftgj) jej dobrodziejstw a. W  tym  kierunku 
Jesteśmy też potrosze sami sobie w inni. 'Rząd bukow iński bowiem 
uie staw ia przaszkód i jeśli wpłynie podanie, poparte  dowodami. 
ze istn ieje odpowiedni procent, 40 %  dzieci polskich, zaspaka ja  na- 
Sze żądania.

Ue na^sze kierów nioSe in s ty tu c j i  posiadają  nader Jpólne w ia­
domości sta tystyczne  co do osiedlenia Polaków  w kra ju , tak . że 
ula braku  s ta ty s ty k i nie w iedziano lafo  cale, m  tu  i owdzie są. 
osady niem al w yłącznie polskie.

Dopiero w r. 1906 urządzone kilkajcroć w iece polityczne 
zjazdy delegatów7 polskich uśw7iaddmiły ludnoś'ć pod tym  w zglę­

d n i, tak , że sam orzutnie zaczęty płynąć na ręc«'bukotviuskijj?go R ola 
PoRkingo podania od ludności z psośbą .p wystaranie*' się  dla danej . 
osadj n auk i języka polskiego w szkole. A kcya w7 tym  względzie 
jest jed n ak  dopiero w toku.

Do t.ych miejscowości (o ile dotąd znamy), w7 których, mimo 
przepisanej liczby dzieci polskich, uieńm  w ykładu ję-zyka polskiego, 
zaliczam y:
Tereklestie 4.1 daigci polskich Stara huta 40 dsaoai polskich
Paltinossart 42 a  „ Storotyniec S I „ „
Rad owce 40 j; /adow a tO „ „
Sereth t>0 „ ,. Laureuka ? „ ,,
Snczawa. szkoła •X)nnawi<*o 7 „ *
I fańska 62 „ „ "ijorma Watra ? „ „

W następujących raiejsdowdściach pow inny by? zaprow adzone 
r  ó w7 n o r  z ę d p-e k 1 a. s w- % polskim językiem  w j7kładowym  (tv I .i  II 
k lasie): B ojany, Sadaeftra, Zastawna., Bhnilów7 Mold.. Suczawm, Sto- 
rożynieo, Razancze, Now7a Żuczka.

kadto jest 10 szkół, w7 których łiglbft dziali ivaha, się między 
10 —20, zaś 7a szkół, w k tó rych  je s t mniej, niż 10 dzieci polskich

Przy^ nauce ję z y k a  polskiego 'w 7 szkołach bukow ińskich posłu­
gują się nauczyciele w szkołach ludowych wmdliwymi podręczni­
kami. Zaprow adzone są bowiem książki. w ychodiące nakładem  c. k. 
w ydaw nictw a książek szkolnych we W iedniu, a przeznaczone są 
w łaściw ie dla isląska. Dzięki tej nn&odzie. uczą się dzieci polskie, 
zam ieszkałe na  Bukowinie, w ierszy tego rodzaju: ..Ojczyzno moja, 
Kląsku ko'tłhany‘. Podwójny nonsens, p^tentowmnj' w o  W iedniu 
4>e,zmyślnie nam  polecony na Bukowinie.

Podobna anomalia zachodzi także .odnośnie do kośeiplnyoli 
śpiewników7 polskich; nie mamy ich w cale w7 szkole bukow ińskiejI 
Dzieci w szystkich innych żywiołów7 uczą Się śpiewni ktw tjęlnego 
w ję z jk u  ojczystym, jedynie ty lko polska dziatw a m u si eię uczyć 
śpiewu kościelnego w języku niemieakim.

B ) 'B z k o 1 n i a t  w o m i e j s k i e  
-‘(^zerniowce).

N ajhardziej niestety jesteśm y “upośledzeni w7 szkołach w7 sto ­



licy B ukow iny,' w fzoriiioAVGac,h, tuż pod bokiem naszego bukow iń­
skiego lvoła polskiego, naszyrdi Towarzystw.., polskich i n a js iln ie j­
szego kon tyngentu  Polaków, zam ieszkałych w liczbie 12 tysięcy.

■ Są to opłakane poprostu stosunki, tein opłakańsze. że nie 
przesadzam y w naszych żądaniach, żc nie zaspokojono naw et m ini­
mum naszA eh potrzeb, któfe?»iam się słnsznie należą ze w zględu 
na  liczhfj dziepi Nie jesteśm y szowinistycznym i m alkontentam i, 
lecz- narodem  -do żywegp! już dotkniętym  krzyw dam i, które, nam 
bez pardonu i a a -Zgięciu na  rów noupraw nienie w ym ierza R ada szkolna 
k ra jow a i Rada szkolna miójpka w Czerniowcach.

, B ardzo w ażną przyczyną te-gó stanu  rzgczy je s t przedew szyst- 
kiem  to. że nie mamy te raz  ani w Kadzie szkolnej krajow ej, ani 
miejskiej;, rep rezen tan ta  polskiegp. jak ich  m ają w szystkie in n e  na­
rodowości.

N aw et nas? inspek to r k ra jo w y , p. O tto Żukow ski -  o zna­
czeniu którego będziemy jeszcze*, mówili w osobnym ustępie, zasiada 
aa' Radzie szkolnej i  n atu ra ln ie  nie ma AArp ły \v u  na Dok spraw! do­
tyczących szkoły polskiej. Jest,tło  aa7 s#oim  r o d z a ju  tyfiq®Ł przy­
k ład , jak  zręcznie potrajłią • inne inwodoAAmŚci uśpić c zu jn o ść , jak 
m aAviają, „poArażnego eieme,nlii polskiego n a  BukoAAÓnie'1.

Najlepszy obraz stosuukóW szkolnych i lw noupraA cniania n a ­
szego z innemi narodowościam i dadzą nam  poniżej przytoczone cyfry, 
oraz dalsze w yjaśn ien ia  w te j kw esty! (tab . Str. 711/.

, Pod Aczględem uarótlowości uczęszczało w roku 1904 5 do 
13 szkół kom unalnych.

PolakóAA' 1 .lś l',. NiemcÓAV 1.115, Rusinów 1.2 2 0 ^  Rumun ó a v  766, 
ZydÓAA7 2.031.

J e ś l i  a v  n i n i e j s z e j  t a b o l c ś  l i c z b a  ko ;ń co A v a  d z i e c i  i n n y c h  n a r o ­
d o w o ś c i ,  j e s t  m n i e j s z ą ,  s t a ł o  s i ę  d l a t e g o ,  że A v z ię lis m y  p o d  u w a g ę  
t y l k o  t e f jg z k o ły ,  d o  k t ó r y c h  u c z ę s z c z a j ą  d z i e c i  p o l s k i e ,  a  Avięc t y l k o  
9  s z k ó ł  m i e j s k i c h .

Z 'Cyfr, przy toczony cłl w poAvyższem zestawie,nin, w y n ik a  co 
następuje:

żyw ioł ]»(dski je s t ty a tó e im  ą  rz¥fdu aa  O^ernioAAmach, t. j. 
po Żydach i Rusinach, a jeżeli nie tw zglądnim y przedmieść, k tóre  
pą  AA7łaściAvią'siołami o w iejskiej, rolniczej ludności — d r u g i m ,  
ze AA^zględn na fa k ty c z n ą  ilość ursaniów a v  szkołach czerńiowieckich.

m d y  zAA7a ż y m y  dalej, że z r o k u  n a  r o k  p r z y b y w a  n a j w i ę c e j  
d z i a t w y  s z k o l n e j  p o l s k i e j  [ J ; 8 ° / 0)  a ż y d o w s k i e j  { # 5  ' iB\  ż e  d z i a t w a  
p o l s k a  g a r n i e  s i ę  z e  w s z y s t k i c h  lia rodoA Y O pci n a jA v ię c e j  d o  's z k ó ł ,  
bo l i c z b a  d z i e c i  u c z ę s z c z a j ą c y c h  p r a n i e  r ó w n a  s i ę  l i c z b i e  d z ie c i  
o b o w i ą z a n y c h  d o  s z k o ł y  J a k ż e  w ię f t  s o b i e  w y t ł u m a c z y ć  d w i e  o s t a ­
t n i e  r u b r y k i  t a b e l k i 'ćo d o  liczby n a u c z y p i ę l  p o l s k i c h  i  j ę z y k a  wy- 
k ła d o A Y e g o ? , ■

P rze ro s t dzieci polskich byłby jeszcze o Avięle znaczniejszy, 
gdyby nie upośledzenie nauki ojczystego języka  (i b rak  kom peten­
tnych  do tej nauki sił nauczycielskich polskich. (M y w szystkie na- 
rodowóśoi m ają w szkołach czcm iotfieckich należycie nkAvalifiko-



Szko ły  m ie jsk ie  w Czern iowcach
dt> których uczęszczały dzjeJłi polskie w r. 1905 (3 Szkół na ogólna liczbę 13).
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wanycli nauczycieli i Niemcy bukow ińscy dom agają się publicznie 
szkół narodowych, w którycliby dzieci pobierały nauk i ty lko od 
nauczycieli wrła<ś!ne;j narodowości, to nasi sąsiedzi nie stosu ją  tej 
m iary do nas. Bd gdy Polacy postaw ją z tej samej racy i i z po­
wołaniem się p a  narodow e postulaty  Niemców odnośnie do szkol­
nictw a, to dla Polaków  nie ma już tych sam ych praw .

’ Nasze dzieci —  z małenii w yjątkam i —  nie m ają nikogo, ooby 
śm iał do nich przemówić popraw nie i płynnie w ojczystym  języku. 
Nie przesądzam . N iektórzy nauczyciele, mimo posiadanej kw aliti- 
kacy i z języka polskiego, nie m nią po polsku pisać, a czytając, r a ­
czej ąflab izu ją . W  w ykazie nauczycieli do języka polskiego1 dla 
szkół cżerniow ieckich widzimy zaledwie 4 nauczycieli n a -11 I.S2 dzieci 
p o lsk ich f (K am iński, Schrebero wa, Loewel,, M alikiewiczównaj.

Tym czasem  na 120 nauczye1elstwra wogtjle posiadało kwalifi- 
kacyę z języka niem ieckiego .120, Ą rum uńskiego. 40, ruskiego 441 
nauczycieli.

W prawulziei^pis urzędowy w ykazuje k ilkunastu  rumiuiówr i ru 
sinówy kto i /y  m ają  egzamin z języ k a  pilsk iego ' lifcfe tych sił ńite 
można zaliczyć do naszego stanu  posiadania ze w H & |fw  *£q, do­
piero przytoczonych. dlątego, że zap isali się na naukę języka pol­
skiego, ale czy um ieją po polsku —1 wr to n ik t nie wchodzi.

Aby w yrobił osobie c z y te ln ik  pojęcie* ja k a  .atm osfera otacza 
dziecko polskie w szkole bukow ińskiej, przytoczymy tu  tego rodzaju 
rozmowy -między nanozj^fcieieKi a dżiąeldem polskiem:

„•Ty tam  na pośledniej ław ce fu rt szwmcujeś^N ,.My sofii 
disie^", „trzym aj go za tfomowego** (mvażań go z-a' domownika?, 
„auiś aitfgabe nie przyniósł, aniś się ■gędichtu nie n auczy ł-', „po- 

■południu betfziemy cajchiiowali, a potem tu rn o w ali“. „nie bój się 
od tego psa. on do kużdego się skoiUylą" (zapewne ..skomli"!?

Niędawmcyogłósiła czern iow iedia „G azeta Polska-1 lis t nauczy­
ciela przy polski® szjęble w Bojana- Alikuli (pow iat gurahumorski*) 
w  dą^owdiej pisow ni ifc ty l* .

C zytając to curiosum, nie. chc-ialo-ąię wierzyć, że p isa ł to polski 
nauczyciel, k tó ry  ma dzieci nczyć czytać i pisacV*po polsku! Z a­
kraw a to isto tn ie n a  skandal. f ig o  nalegałoby ̂ raczej posłać ną, 
sześciomiesięczny k n is  nauki języka polskiego do pierw szej lepszej 
szkoły galicyjskiej.

I  jak ich  my się mam y ^podzł&wai plonów — mejąc św iado­
mie w sercach polskiej dziatw y tak ie  kąkole i chw asty?

\  cóż dopiero mówić o znajomości h istpryi polskiej lub lite ­
ra tu ry , O tej ani nauczyciel an i dziecko nie ma w yobrażenia. To 
samo można powiedzieć o g im nazjach  i lice’ach. Jednać żwli&eantek. 
Polką* nie w iedziała k to  je s t Kosćjuszko*! Joś]i n iek tóre  dzieci za­
poznały -się. ogólnie z h istoryą polską, to zaw dzięczają to nąiŁce 
pryw atnej,

Gdy doćlalny: 'że k w a lif ik a c ji  udziela egzam inator, obaej n a ­
rodowości, a ja k  się zdarzało, niem niejący po polsku, możną _£bińe 
wyobrazić, co musi umieć- uczeń.



Mamy wigc właSbiwie -l nanczjfdieli polskich w C zerni owcach -
skromnej liczby 4, dwje ,jją Nifimki. sędziwe staruszki, k tó re  

jeszcze za daw nych czasów, kiedy w Semnuiryum tutejszem  był 
]pAyk polski wykładowym , zdobyły osobie kw alifikację . w tym  ję ­
zyku, p0 polsku jed n ak  nie. ne/.ą. Pozostają  zatem i? siły  na 1182 
dzieci polskich!

, y ż j to spraw iedliw e^D łaCzegtp, w żadnei szkole niemieckiemu 
niskiej lub rum uńskiej niema mińezycieli bez k w alifik ac ji z c fe JS tl 
cą*Cego języka tylko Odnosi się ten  system wyłąeżnie, do 
JeOw? Odnośnie tło nauki języka posługuje sig»;Ki da szkolna prowi- 
zotjcznenti, najmłodszemi silami o k w alifikacjach , ja k  to co do­
piero • om awialiśm y.
* ubolewaniem należy podńigśS, że niektórzy  nauczyciele f’o- 

k c y  nie s ta ra ją  .się o k w a lif ik a c ji ' z języka pidskiego, który  to 
fak i sprow adza dla .Polaków  fa ta lne  sk u tk i./1!

Albowiem, gdy się otworzy-(.przy jak ie jś  szkole w Czernio- 
Wftach posada dla nauki języka polskiego (‘naturaln ie  oM k w ykła­
dowego niemieckiego* w nosi podanie :,..eniitc Inb Rnfflnn, m ający 
tak ą  sztuczną k w a lifik ac ję  ż- języka polskiego m fiobija rodowitego 
Polaka; gdyż ten posiada tylko k w a lif ik a c ją  np. z języka  niemie- 
ckiego i ruskiegb. I form alnii-rzecz biorąc, włąd,2e szkolne tryum fują.

W raca jąc  jeszcze do s ta ty s ty k i  szko.1 m iejskich widzimy, że 
w śródmieściu żywioł polski i żydowski stanow i dla szkól g łów ny  
kontyngent.

A tymczasem we w szystkich szkołach językiem  wykładowym 
jest język  piemieuki.

W  kilku  szkołach m iejskich podzielono najniższe jlw ie  k lasy  
na oddziały: niemieoki, ruski, lum uński i polski. W  tych crddzia- 
pUHi językiem  wykładowym jes t język dotyczącej narodowości. A le 
korzyści my. ^Polacy. mamy z tego niezuą&zue. Nie mamy howiein 
odpowiednich*sil nauczycielskich polski oh.-j'! a oddziałach polskich 
u c z ą ’także Żydzi, Niemcy lub Iiusini i wi&iej po niem iecku w y­
kładają . niźli JŁj pofakn. N m ka polszczyzny ma raczej charak te r 
pomocniczy, przygotow aw czy dc w ykładów  niem ieckich od UT klasy  
norm alnej aż do ukończenia stndyów  uniw ersyteckich.

’ (Dok. n&stijpi).. - 1 • - LM j-Ginsegor* ('icimmki.

i o

Na szkolę polską w Bogum:nie.
K om itet lwowski pomocy dla ,.M acierzy Szkolnej K sięstw a 

'Cieszyńskiego", ogłasza następu jącą odezwę:
.iludacy! Komitet lw ow ski. pomocy dla ^M acierzy szkolnej K się­

stwa Giefezyńskięge11. w ziąw szy na śfeb.iey;iabowiązek troski o poinoc 
dla tej iustytucyi narodowej na Śląsku Cieszyńskim, uważa za konie­
czne potrzebę tej pomotĄ ogółowi polskiemu wskazać, uwnfea za ko­
nieczne przypomnieć dzi§ i przypominać jak najczyściej , żie Macierz 
Mąska, powołana przed laty dwudziestu do zakładania szkół i zakła-
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dów w ychowawczych polskich na Śląski), a pracująca w  warunkach 
tak trudnych, jakie ty lk o ' przemoc germańska może stworzyć na ziemi 
polskiej, że ta Maftieitz ludu polskiego na Śląsku, zadań h w y­
pełnić nie zdoła beg stiiłej^ wydatnej, braterskiej pornosy z innych  
ziem polskich.

Musi bówiem Macierz utrzymać wszystkie, naby tki swoje, ja ­
kie pozykkała w ciągli dwudziesłmet-nich w ysiłków, ale musi też iść 
naprzód, musi tworzyć zakłady nowdf1 które wy nikpją -ź potrzeb życia, 
a które potrzeba zakładać d z i ś ,  bo j u f V o może już być po.••'ni#*, 
wczasie.

Zwracając, się niniejszem  o pomoc dla M adorzy Śląskiej, Ko­
mitet* podpisany czyni to nietylko dla przyczyn zasadniczycii, zrozu­
miałych dla każdego Polaka, który wie, co to jest niebezpieczeństwo  
wynarodowienia ludu polskiego na Śląsku. Kom itet odzywa się dziś 
z prośbą o grosz ' i a  szkoły krasowe z powodów sp«c,yalny.ch. w prze­
konaniu, że one zdołają do ogółu patryotycztiago prz«5mówi»i ofiarność 
obyw atelstwa rozbudzić,

Ohodzi tu o szkołę polską, której istn ienie ma dla Śląska, dla 
ppąct narodowej w tej ziemi, d la- postępów samoobrony narodowej 
znai-zenie szczególnie doniosłe!*/ o s z k o Łę p o l s k ą  w B o g u m i u i <f.

Macierz Śląska z początkiem r. ,tek, 1 9 u 6 /7  założyła Szkołę 
polską w Boguminie-dworcu. (im uńM a, jako g-miną-szkidna. liczy 9 .217  
mieszkańców, w.tenn wedle jjtatys®yki urzędowej, więe z pewnością 
prowadzonej nie na korzyść Polaków, l u d n o ś c i  p o l s k i e j  j <S AP 
b l i s k o  5 .000 . niemieckiej' niespełna 3 .000 , czeskiej około 1.00(1. 
Ludność polską stanowią tu robotnicy, uzależnieni od niem k^kiego  
urzędnika (kolei północnej), lub pracodawcy7 (fabrykanta), nad którym  
agitatorzy niem ieccy czuw ają, aby przeszkadzaj uświadamianiu się 
narodowemu mas polskich. Są w  tej gm inie S zkoły , ale to »zkołv 
niemi-ftkkie, w k t  fi r y c li p r z e p a d a r o c z n i e  o k o ł o  r*|E)0 d z i e c i  
p o l s k i c h .  To zaś pewna, że s z k o ł a  n i e m i e c k a ,  szkoła pro­
wadzona świadomie i ceiuWo w dućhu gernisniiiąę.yjnym, s k o r o  r a z  
we z i t i f t e  w o b j ęrc, i a s w o j o  d z i e T k o  p o l s k i e ,  t o  j u ż  g o  
s p o ł e c z e  u fe p w u n u s z e  m u p o l s k i  e'm n i e ,  z w r ó c i  n i g  d y l

Zrozumiało tę prawdę bolesną,<ser«e robotnika polskiego w l!o- 
guminie. .'Robotnicy polscy w Bogum iuić zażądali od Macierzy Ś lą­
skiej za łożę® ! tam szkoh polskiej. Macierz, o której, 'pgół polski 
od chwili upaństwowienia; gimnazy um eieszu isk iego  mało pamięta, 
zdecydowała się na założenie te j szkoły dopi&‘o wtedy gdy pat-ryo- 
tyczne Koło Pań T ow arzystw a -Szkoły Ludowej w K lukow ie podjęło 
się. dźw igania "Ózęści ciężaru, z utrzymaniem tej szkoły połączonego.

Je d n a k o w o ż  po z b a d a n iu  w a ru n k ó w , w  ja k ic h  szk o ła  p o lsk a  
w B o g iu n in ie  p o w s ta ła . lw o w sk i K o m ite t pom ocy d la  M aó ierży  
Ś lą sk ie j  przy tszed ł do p rzek o n an ia*  iż bez Szczególnej o fiarności Ogółu 
n a  u trz y m a n ie  te j  szk o ły , n a  w z n ie s ie n ie  d la  n ie j  w ła sn e g o  g n ia z d a , 
nil u rz ą d z e n ie  j e j  ta k ie , a b y  m o g ła  sk u te c z n ie  w sp ó łzaw o d n iczy ć  ze  
sżk o łam i n ii-m iock iem i. szk o ła  p o lsk a  w B o g u m in ie  ż a d n ą  m ia rą  się  
n ie  osto i.
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L <l 1 a t e g’ O h v « i \ E k i  K o m i t e t  p o r n o  o y  d l a  K a c i  e- 
r z y s 1 ą s k i e j . z w r a sitę  do  o g  ó łu  p o l s k i e g o  z p r o ś b ą
0 ' * 5 ^ '  a  F a c 3 e r z v  n a s z k o ł ę p o l ś . k ą  w  l i o g u m i n i e .

I #  Nie-pam>iątamy dość o Śląska i jego potrzebach narodowych.
Pi'ztqeżdzając przez ^Odorb&rg*1, wśród lasti kominów 'fabrycznych
1 dolatujących dźwięków mowy niemieckiej, zapominamy, żp ,.Oder- 
berg-“ jiie siedliskiem  niemieckie,m. «e to feofcumirt’ prattara oLuda 
Polska, i że. w tej osadzie ludinfść polska resztkam i sił broni się 
Przpd wynarodowieniem. Zapominam \ , ,że I!ognmin, to placówka pol­
ska na Śląsku, niemal najdalej wysunięta na zacnód, i jjjg* takim pla­
cówkom dać upaść ni« wolno, jSśli się myśli poważnie o przyszłości 
narodowej.

Przj pominą zaś nam to w szyśtko robotnik polski, który rozpa­
czliwym głosem dom aga,śię  szkoły polskiej. Rodacy! 3Jv mu tg szkoh 
musimy dać, my musimy przez żyw ą ofi irnośu dla tej szkoły w ypeł­
n ić  obowiązek narodowy nióty lko wobec dnia' dzisiejszego, ale i w o­
bec jutra.

T!o tu chodzi o obronę kremów zachodnich. 0 |cuw ib  nasi na 
krosy słali r y c te tw o  .zbrojne. które grSuiie Ojczyzny broniło luiumm 
swych piersi i Siłą ramiftiią,. pogrobówe dzieci my kresów musimy 
bronić zapomocą twierdz nowych. —  Twierdze te, to ogniska ośw iaty  
polskRcj, to szkoły polskie, którt wznosie, kt,ii)re*i\trzymywać jro,trzeba, 
aby ftiośy, wym ierzane nam przez nieprzyjjaoisla. odbijać bronią teką, 
jakiej nieprzyjaciel używa sam wr walne *z nami.

Takie, jo tt krótkie, uzasadnienie prośby Komitetu podpisanego 
o datki dla Maziarzy bląskiej na szkołę polską w Bogum inie.

Komitet w ykonawszy lw ow ski Pom ocy dla Macierzy Szkolnej 
Cieszyńskiej: 31 i ąji a ł M i c h a l s k i , ,  pręży dent m. Lwowa i poseł 
sejmowy. D r  W ł a d y s ł a w  d a l i i ,  poseł sejmowy i członek - W y ­
działu krajowego. A l b i n  R a y s k i ,  poseł kejmow v M i e c z y s ł a w  
Z a d o r a  P  a s.z k u d z k i. członek Zarządu Maoiferzy śląskiej. D r  J g  
z e f  B u z e k  profesor Ifatiwmrsyietu lw ow skiego. L r  J a n  P i e p ^ S -  
P o r u t v ń s k i. D r W ł a (1 y  s ł a w W i c. h e j d a. H i,?, r o n i m 
33 i r s t k n i n .  przewodniczący lw ow skiego Koła Akadem. Tow. Szkoły  
ludowej. D i' K a z i m i e r z  33 r 6 b 1 o w § k i. profjfsór gimnazyum. 

D atki przesyłać należy na  ,-j:ę6e D ra  W ładysław a K ic h o jd j,  
Lwów ul. K rzyżowa 1. - ^ 1 Odbiór w szystkich datków będzie po­
tw ierdzany w dziennikach.

Praca oświatowa u obcych.
Francya.

„ L i g i i e  F r a n ę a i s e  d e  1 ’ E  n s e  i g n  e m  e n t “ . Istn ie jąca  
pod nazw ą powyższą in s ty tu c ja  we" F ra n c j i  odpowiada naszemu 
Tow arzystw u Szkoły Ludowej z tą  ty lko  różnicą, -że podczas gdy 
T. g, L. sftroni od wszelkiej “roboty politycznej, francuska L iga 
bierze gorący udział w w alkach politycznych o szkołę, we F ran cy !
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D nia i — 5 sierpn ia  r. z. w A ngąrs odbyło się doroczni!: W alne 
Zgrom adzenie członków Ligi. Oto pobieżne streszczenie obrad 
zjazdowych.

K ongres-był bardzo liczny. Obok reprezentantów  władzy: p re­
fek ta  departam entu  M eny i Lonry. burm istrza A ngars'n , nadprezy- 
denta sądu apelacyjnego, prókurA.torSi jenerąlnego, jenerałów oraz 
profesorów, nauczycieli i delegatów innych T ow arzystw  ośw iato­
wych przybyło na Zia-zd mnóstwo członków L ig i . Zaznaczyć tu  w j 
pada. iż władze wojskowe udzieliły 4-dniowdgó urlopu dym w szyst­
kim  żołnierzom, którzy byli osłonkami Ligi i w Zjeździe zapragnęli 
wziąć udział.

Prezes Ligi. deputow any Ferdynand Buisson w ysłał na  wsit^bie 
telegram  do prężydenta republik1' Falliershi zapew niając go o n a j­
gorętszych sy m p atiach  kongfęśp w imiefiiu k-3ff65 zjednoczonych 
w  Lidze Tow arzystw . S ek re tarz  generalny łu g i podniósł' między 
innemi. że rzucona w. r. 1904 myśl .;Sw ięta wolnej szk o ły 1 w7 roku 
1906 p rzybra ła  foniię.1 isto tnego św ięta  narodowego na cześć pań­
stwowej bezw yznaniow ej szkoły w ' całmu państw ie.

Obraah Zjazdu toćzyh  się w pięciu kom isjach  E ierw sza 
z nich: ^Gomission do .propagandę generale" m iała po\vierzon<£zada.nie 
obmyślenie środków  do szerżenia wolnej nauki i do ulepszenia dzi­
siejszego jgtiiun naucżuńia. K om isja  druga zajmowała.jfiię kw estyą  
równego n&uezanla w szystkich dziegj. TrzeciK komisyii zastan a­
w iała się nad p racą  dziew cząt i kobiet. G zw arta — obow iązującą 
w szystkich  naukę rzemiosł. K ą ta  wu&szcie obradow ała nad spraw ą 
p racy  ośw iatow ej wśród wojska u koszarach i przygotow aw czą 
nauką wojskowości w szkołach niższych.

Kongresowi przedłożoftąih zostało ciekawo spraw ozdanie®  dzia­
łalności t. zw . „M i s s i o n L a i g u o F  r a n g a i s ę p . Około 40 „wol­
nych m is jo n a rz y  w ysłanych zostało do M adagaskaru . Indochin 
i zachodniej Vtryki. Prócz tego założono 3 bezwyznaniowe szkoły 
w Salonikai ln a mianowicie: jedno g im nazjum  dla chłopców, jedno 
gim nazjum  dla chłopców, jedno dla dzDwoząt i jednęą&zkołę handlową.

Z pośród różin oh wniosków, uchw alonych przez Z jazdfjL igi 
jeden szczególniej zasługuje tu  na zanotowanie.. Kongtią^, pragnąc 
się przyczynić do rozbudzenia żądzy czy tan ia w śród lmlnó&d) uchw alił 
w prow adzić do szkół, jako  nowość „Stół ozytelniany". na którym by 
sta le  wyłożone były ciekaw e książki i pism a^ lec?  i/rawo przeglą­
dania ..ich przysługiw ać be.dzią.jtylko wzorowym nczmoin, którym  to 
pozwolenie udzielane będzie zamiast, zwykłych „bons points".

r Szczegółnem ożjTwi(uiem  odznaczały się obrady nad p r z y ­
g o t o w a w c z ą  n a u k ą  w o j s k  w o ś  ci .  Reskryptem  z r. 1904 
władze przyznał)' pew ne ulgi w służbie wojskowój tym  w szystkim  
rekrutw h, k tó rzy  przed w stąpieniem  do w ojska uzyskali za udział 
w gim nastyce t. zw. ..bre?et special d’»ptitnde m iiita ire”. P o s ta ­
wiono widb; wniosek, ab) Liga. wpływem swoim k u rsa  ta k ie , gorąco 
popierała.

W niosek ten wszelako n apo tka ł na. gorąfcą. '.opozycyę. W imie-
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luu większości złożono oświadczenie. iż zasada k tó rą  dotąd rządziła 
się Ligii: „wiedza należy do szkoły, a re lig ia  do kościoła", po- 
^  inna obęcńue lv\-<'• zmodyfikowana i brzmieć: „nauczyciel naucza 
w szkole, ksiądz w kościele, a k ap ra l w k a s a m i” . JPdńedzenie na 
k totem  nad spraw ą tą  dysputow ano przybijało tak  burzliw y cha­
rak te r. iż przew odniczący zmuszony był przerw ać obrady przed 
igłosowamęm. Na drugi- dzień obydwa w alczące z sobą obozy poro­
zumiały się i uchwalono rezolueyę' kompromisową.

Na wniosek czw artej komisyi zażądano w prow adzenia obo­
w iązującej nauki rzemiosł dla w szystkich chjopCów i dziew cząt po­
niżej la t 1-S.

N ajw ażniejszą jed n ak  uchwałą, ja k a  na kongresie tym zapadła, 
była ta, k tó ra  dotyczyła r ó w n e g o  n a u e s e n i a  w s z y s t k i c h  
d z i e c i .  U chwalono ją  w brzm ieniu liastępującem  :

...Kongres w yraża życzenie, aby zarówno Zarząd Główny, ja- 
koteż i w szystkie ^tow arzyszenia w  .'Lidze zrzeszone,1 oraz pojędyńczy 
Członkowie za pomocą, 'Słowa,.pisma, osobistsgp p rzykładu  i petycyi 
do władz państw ow ych dom agali s i$ ;zadośćuczynienia następującym  
postulatom.

1. Z aprow adztn ie  takiego system u nauczania, któryby, rozw i­
ja jąc  w równej m ierze fizyczny  duchowe i p rak tyczne uzdolnienie 
młodzieży, przym iote te u każdego człow ieka dppim yadzał do n a j­
wyższego stopnia iuterts) wnoSfti i harmonii.

2. Możliwie jakna jda le j posunięta ujednostajn ienie mptfid i-pro- 
grarftiów w nauczaniu cliłopcpw i dziew cząt i zniesienie dzisiejszych 
niespraw iedliw ych różnic w wmrtości dyplomów.

B ezpłatne publiczne nauczanie we w szystkich jego form ach, 
t-o znacz}, aby n ik t skutkiem  h raku  środków  m aterydlnych nife do- 
znąwmł przeszkody w rozw ijaniu sw'ego przyrodzoneg '0  uzdolnienia 
i miał możność swmbodnego w yhoru n a jle p ^ y c h  środków  oiw ia- 
tOwych.

4. -U jednostajnienie, nauczania w szkołach elem entarnych ma 
hyc podstaw ą w ychow ania narodowego. T e k la ty  w  dzisiejszych 
śzkołaćh, k tóre  już wśród dzieci akcentują, is tn iejące w społeczeń­
stw ie nierów ności Społeczne, m ają  być .zam knięte.

Pozatem  kongres uchw alił:
1. W szystk ie  powyżej wymienione, postu laty  rozciągają  tyę 

także na  sieroty, podrzutki ‘i dzieci opuśzćzone. wychow yw ane na 
koszt państw a.

1 2. N auczyciele szkół ludowych, inspektorzy  domów podrzutków, 
przełożeni szkół uzupełniających, profesorzy uniw ersytetów  etc. m ają 
zw racać baczną uw agę na  ty c h  uczni u k tórych  pew neiszćzególne 
Wyższe uzdoln ien ię■ spostrzegą, —  i skierow yw ać j e , do  tńkich  szkół 
speoyalnych, w k tórych  by uczniowie ci mieli daną -śoliie niożnoBć 
łnknajkorzystniejszeg-o rozw iiiigda swoich zdolność!.'

3. W szystkie zam knięte dotąd kursa, biblioteki i iabora to rya  
lllają  byćj odtąd udostępnione dla ludu. N ależy Stworzyć odpowie-.
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uczęszczać.

4. W szystk ie  lokale  szkolne m ają być w porze wolnej od nauki 
oddane do dyspozycji T ow arzystw  oświatowych.

5. Zarząd Główny L ig i oraz jeiKfcłonkowle obowiązani są przy­
najm niej w sezonie zimowem urządzać sta le  odczyty s&rzęgólniej 
dla ludu w iejskiego lub tw orzyć T ow arzystw a prelegentów  wędro­
wnych.

'Na w niosek p. E dw arda  Pepita wypowiedzieli się uczestnicy 
K ongresu za wprowadzeniem  obowiązującej wTszędzie „M utual i te 
sco lah e11.

„ ‘ O statniem u posiedzeniu KońgrKgn przewodniczył m in ister 
oświaty publicznej p. \ryS tvdes B riand. Z praem ów ienia, które* 
-wygłosił na zam knięcie zjazdu, podnieść należy ustęp następujący .

Przybyłem  tu ta j, aby wypełnić pewien obowiązek. Tako członkowi 
rządu Rzeczypospolitej poruczono mi w yrazu1 podziękowaniu F ra n ­
cuskiej L idze O św ia ty  za jej działalność i wTspółpracownictwo. 
Dzięki L idze i podjętej przez n ią  pracy wolne ązkoły  we F raney i 
mOgT\ się  rozwinąć. Dzięki Fidze w olna nauka mogła się rozpo­
w szechnić po całym k ra ju  i jeżeli dzisiaj Rzeczpospolita z ciężkiej 
w alk i wychodzi zwyeicjzką, to ty lko dlatego, że zasada bezw yzna­
niowości (laicite) zatryum fow ała a  do zw y c i^ tw a  tego Ligia w  znacz­
nym stopniu się 'p rzy łożyła. •Podniesiono tu taj żądanie ogólnej nauki 
d la w szystkich dzieci. I s t o t n i ^  je s t to  nadzw yczaj pożałowania 
godne zjaw isko, iż jeszcze po bitach istn ienia republiki w7 k ra ju , 
w którym  robiono rewolućye za ideę wolności, równości, i b ra te r­
stw a. do dziś dnia JoSmMI klasow e i k a ro w e  szkoły s ie f tiM te . 
n iektóre z nich nadzw yczaj ciasno, wrąsko i k rótko zakró j011% obli­
czone ua ludzi, którym  z góry sądzono żyr w nędzy — jak^gjflyby 
, aciano tern powiedzieć: ,,dla twojyj głowy tego aż n a d t ) w y sta r­
czy, ja k  wyst-arczyó ci musi kaw ałek  chleba dla zaspokojenia tw ego 
żo łąd k a!“

M inister zakończył swą mowę zapewnieniem , iż rząd dołoży 
wszelkich s ta rań  aby wprowadzić w państw ie rów ne1 nauczanie dla 
w szystkich dzieci. M. Si.

Z przeglądu prasy.
T erytorya lność Kół.

A' nrzę ',39 z r. z. „Myśl Polska" zapoczątkow ała szereg  
artykułów7, poświę eony cii spraw ie organizaoyi pracy oświatowej. 
W  pierwszym z nich p. s t e l a  u f f i i t a n s o n  om awia t. zw j,ieryto- 
ryalnośr K 6 ł“, która, jako podstawm pracy  oświatowej. s ta ła  się 
osią rozpraw' na organizaSyjnem  zebraniu Polskiej Macierzy-jSzkol- 
nej w W arszaw ie. a po gorącej dyskusja Pozyskała ąjihie w ię­
kszość głosów  i tern samem została uclnvalona.
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ZitSRcla ta  jednak, polegająca na tein, że gdy na  )»e\\ nym 
obszarze gftogm licznym p&wStailieriKoło ila c ie rzy , to  uzyskuje ono 
tem samem p r  z y w i 1 o j w y ł'ąjc z n o ś g i w ykonyw ania na tym 
obszarze tyoh w szystkich zadań, k tóre  przew iduje s ta tu t, —  teo re­
tycznie może słuszna, w p rak tyce , w szelako nat&rącza tyle* w ątp li­
wości i okazuje ta k  liczne strony  ujemne, że sdę nigdy konsekw en­
tn ie  przeprow adzić nie daje.

O pierając sic na k ikunaS to letn iem  doświadczeniu pod tym 
względem w T. S. O., k tóre  zasady tery toryalności na plan l^erw - 
szy nie w ysuwa, p. N atanson o tej spraw ie ta k  pisze:

Z asada tu n a  pozór i teoretycznie w spaniała może. każdem u, ktokolw iek 
się p rzy jrzał żywej i żywotoerj prcwjy. wyda- się n iew ątp liw ie  jośli nie fikoyą, 
tm v każdym  razie złudzeniem  1 ty n iety lko w tak ich  w ypadkach, jak ie  za­
chodzą przy działalnośifi k ilku  czy k ilk u astu  Kół w jedncfn mieście, którego 
podzilił na okręgi czy dzielnice je s t  już w p ro |t niedorzecznością, jak  również 
i nia w tych razach, gdy Koło p ragnie  rozwinąć na  8 j|» m B | 3 ' a*$ w yłącznie 
joden tpcl urganizaoyi Oświatowej, czelni najlepszym  przykładem  joat w arszaw ­
skie Kuło Pniw erSytetu  ludow ego.-

Nawe.t bowiem wówczas zasada te-fytoryaliiDŚci je s t oenajurniej n iep ra­
ktyczną. jeś li nie w prost Szkodliwą, gdy chodzi o urzeczyw istnienie, zasadn i­
czych celów M mierzy w obrębie jednej choćby wsi czy gm iny. P rzy jrzy jm y  
S1(.' bowiem isto tnem u, stanow i rzeczy, przyjrzyjm y się, praw dzie ż y d a . zgodnej 
z izesizywistośoki naszych stosunków . AżePy zaś to uczynić. sięgn ijm y nio-Cf) 
"dębiej. aż do podstaw  naszych Organizac-yi oświatowych.

Na naszym  g ra n c ie  is tn ie ją  dwa typy orgaiiizą-cyi oświatowy oh: jeden, 
oparty ną zasadzie koonlymwyi sam orządnych jednostek  o rg an izac jjn y ch , — 
drugi. stanow iący sżerog zgór\ określonych posterunków . podporządkowanyoh 
jednem u organowi naczelnem u. P rzyk ładam i pierwszego ty p ir  sh: Tow arzystw o 
Szkoły Lmlh,w-ej. Polska alaćiorz p fc o ln a . Tow arzystw o K ółek Rolniczych, 
przykładam i drugiego — 'tow arzystw o Oświaty Lodowej w K rakow ie i Uikie-ż 

I S r o  Lwowio. wreszcie również (dotychczas p rzynajm niej). U acierż f ih isk  n. Ze­
staw ien ie  to w ystarcza całkowicie, by odraz-u zrozumieć, że ten  drugi typ 
najw idoczniej nieodpowiada naszym  w ew nętrznym , duchowym i umysłowym 
przesłankom , podczas gdy pierw szy im  oliyba. odpowiadać m usi. skoro trzy  
najw iększe dziś Orgamizacye rozwijają. Się władane na toj. a nie na  imie-j pod- 

■ staw ią. Z resztą  odpowiedzi pod tijtli względom  szukać należy w ynaturzę  Po­
lak a  i jego charakterystyce, psychicznej. Jak  wiadomo Polacy, w przaćiwidó-: 
St-wie n iety lko  do Niemców, lecz niem niej i do Czechów, stanow ią bardzo z|y 
m ateryn ł urzędniczy. N atom iast um ie ją  sio zdobywać na zdum iew ający mzęsto 
zapał i zasób energii, gdy m ają  pozostawione wolne pole do rozwinięcia swój 
indyw idualności Z tak tem  tym  spotkać się można na każdym  kroku w dzia­
łalności wół T. 8. L. N iejedno Koło żyje i um iera w raz ze swym duchowym  
kierow nikiem  \ż  boTLozasetn, gdy się wódzi do jak iego  stopnia, n ie po*traliiny 
najprościej w św.iaaie oiągnąć taczk i po u ta rty m  już  forzę, nie um iem y w cią­
gnąć się w pewien choćby najdoskonalszy i na jhardzie j wypróbowany system  
W  jęeykti pot ocznym nazyw am y to hrakioin ludzi, podczas gdy najczęściej 
mamy do ożenienia z brakiem  w yrobienia o rganizacyjnego.

T ą  też psyohiczną cechą narodową, tłumaczyć należy zupełną hezkrwi- 
stoSć wszystkich tych naszych OTjąnizacyi (bodaj, źs nietylko oświatowych), 
których budowa wymaga 0(1 niższego oj^anu jedynie i wyłącznie trzrmania 
się zgar.Y narzuaoiiego regulaminu, połączonego z bo/względną odpowiedzial­
nością prżed organem wyższym ŻTrzeba się pogodzić z faktom, że tum, gdzie 
Polak ma coś stworzyć, tam muśi mieć pewien rozmach, pewien sąfirszy ho­
ryzont. który nm pozwoli wykonać, przyjęte ohowiązhi z niejaką, clipęhy po­
zorną nawet fmitazyą i z iniuszy“tosi ią

Z tego rodzaju w łaściw ościam i dnehowem i trzeba $ię bezwarunkowo 
liczyć tani. gdzie in ieyatyw ie  i .przejaw om  energ ii jed n o stk i tyle($ię zawiyrza.



ja k  to m a m iejsce w Kołach T. L: lub P. \I S. 1 Śmiało tw ierd z iłm o żu a .
że  ońc* Kół sffii bezw zględnie w sprzeczności z tem i przwi
słankanHJ na k tórych opiera sio w  naszych w arunkach  praca oświatowa,. Z a­
sada, ta  w ym aga, by w każdej wsi c g m i n i e  znalazło się g ro n o  jednostaJn  
dostatecznie wyrobionych, by sk ru p u la tn ie  i z całą cierpliw ością w prow adziły  
w żyuie te  W szystkR  (Sjesto wcale ,n ie  łatw e i nie» ta k  prosto, jak b y  się to 
wydawać m ogłob w skazania, jak ie  s ta tu t i regu lam in . a B rz S  niah przyrftżne 
przepisy, wskazówki i uiRtriikcye Z arządu  Głównegp. w solu* zaw ierają.

A co będzie z tem i gm inam i, g d z ie  tak ich  jednostek  wyrobionych zna­
leźć nie będzie m ożna t  i \  (jo będzie tam . gdzie się znajdzie n a jg en ia ln ie jszy  
bodaj kierow nik  czyteln i i { A m U i i  w iejsk ie j, k tó ry  jed n ak  nie będżie 
m iał danych po ttwuu. by zorganizow ać należyaię w a lk ę  z Miftlfabetyzmo.ni 'i 
A. co bodzie w reszcie, jeśli przy tein  niesłychanym  rozdróbnieuiu p ra ty  na- 
czejĄS*’organa  in s ty tu c ji  n ie będą posiadały dostatecznej sprężystości z jednej 
strony, a egzekutyw y z drugiej, by p k a o ę 'ta  należyaić dozorować* i w razach 

■tjsłąbienia m ożliwie, szybko, a sk ittecznie podnosić '!
W szystkie- te  p y tan ia  dy k tu je  n ie u e n ty a . lęez p ra k ty k a  i doświaduze- 

nięf p ię tn asto le tn ie j działalności T. S. L„ k tóre w swym rozwoju zupełnie 
inną,-szło drogą, i pomimo, że droga ta  by ła  i prostsza i n a tu ra ln ie jsza , nie 
uniknęłff ,T. S. L. okresu zasto ju  i n ad er osłabiającego rozluźn ian ia  węzjtów 
organizacyjnych. System , w edług którego — zupełnie sam o rzu ta ie iR ttiz tft — 
rozwijało się Tow arzystw o Szkoły Ludowej, m ożna nazwać, w przesiw ioitstw in  
do systejuu  te.n  toryalnogo, i  j  s m r o z s a d 11 i c z y 111. Koła pow staw ały 
przew ażnie  w w iększych m iastach , skąd praca  prom ieniow ała bliżej i dalej. 
Tworzeijufe plaeówok ośw iatowych postępowało zazwyczaj na jp rostszą  drogą 
stosunków  osobistych. N ajlepszą ilu stracyą  te.go może być. działalność obu Kół 
akadem ickich, z których lip. k rakow skie w ykazu jej, 51 ezyteln i wypo^ysczabi 
(w r. 1903}; a m iędzy niem i żadnej w sam ym  K rakow ie, ł w powiecie k ra ­
kowskim . a resztę rozrzuconą w 1,5 pow iatach Galisyi oraz w 2 pow iatach 
Ś ląska cieszyńskiego. 1’laoówki te  n iem al w yłącznic odpow iadają jiiiejsoom  
pocliodzonia najdzieln ie jszych  członków Koła., k tó rzy ,też  przew ażnie ceas w ska- 
eyjny w tych  miisjtcowofoiaoh spędzają, a to je s t  na jlepszą  bofląj gwajramoya. 
że p raca  rjfewijnć. s.ię będzie pom yślnie.

l i l a  ścisłośr i przyznać należy, że i w łonie T. S. L. y n ę  została, 
zasada terytorynlnoSai. leoż m a ona zgąSa in itę  znaczenie. < :e le m , tei zasady, 
zreszft.ą jal.na jśc iś le j p rzes trz eg a n e j,- je s t zapobieżenie szkodliw em u współzawo­
dnictw u m iędzy poszoze-gólnemi Kołam i. ( iłosj. 'ona, że skoro w jak ie jko lw iek  
m iejscowości — oeąywiście dotyczyć to może jedynie  wsi lub m ałych m iaste ­
czek — pow stanie placówka T . S. L . założona uaafeW edhe z Kół. to innem u 
Kołu wolno działać w obrębie tej miejscowości ty lko  za porozumieniem  Hę 
z pierw szem  Kołem i za  Zgodą Z arządu Głównego. Dzidki tem u praw n zwy­
czajow em u uniem ożliw ione są w szelkie Sflysye m iędzy Kołtuni, na  tern tle  
pow stać m^gijise.

W  osta tn ich  znów czasach spotkać się m ożna był<f z innym  objawem  
życia organizacyjnego, k tóry  to  objaw  prawdopodobnie coraz częściej się. bę- 
dzim pow tarzał. Oto np. jedno z K ó ł lwow skich m iało szereg1 .czytelń w k tó ­
rym ś z pobliskich powiatów, gdzie do n ie ilaw pa ni-e było żyw otnego i należy- 
oie praoująosgo K oła.óT ym azotem  Koło tak ie  pow staje, daje dowody energii 
i zrozumienia, rzebzy. pbczom, Sw raca się do owego Koła, lw owskiego. by mu 
oddało Odnośne czytelnie, których doglądać będzie mogło skn td jzn ie j. dzięki 
bliskości położenia. Koło lw ow skie w iia leży te ih  zrozum ie li u dobra pSgr&wy 
zgadza się na  tę  prupozyoyę i rezygnu je  n iejako z danego te ry  tory mu.

Rówuioż zdarzają  srię ©oraz częściej wobec wzfoshu liazby K ół T-. S. L 
w ypadki porozum iew ania się dwu lub wręćbj Kół rakiem wspólnego uraeozy- 
w istn ion ia  jodnego z.zadańiępfbS. L.. p ra& raczającego  możność jednego Koła. 
yjlak np. Is tn ie ją  we Lwowie czytelnie i wypożyczalnio T. S. L.. prow adzeń* 
w spólnie przez dwa Koła. tam te jn W  L ale j. Koło tarnopolskie, lic.zące z koń- 
oem roku ubiegłego J0 4  czyteln ie i w ypożyczalnie, odstępuje n iektóre  z nich 
pom niejszym  Kołom sąsiednim , zachowując; dla siebie tylko .prawo kontroli 
ogólno], by n ie  dopuścić do Osłabienia działn lho/ei w te j lub owej czyteln i.
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Być mpze. i.e zafeada. którą samo życie wytworzyło w T. S. K. nie po­
zwala na Jazie na tek' systematyczne- ji gruntowne opanowanie tere-nu. jakby 

[■ sprawiła zasada terytbryałnnśei,. Ś?,i31e i beżfwzględniłlKmi całym obszarze 
Irńju przeprowadzona.

AA olno jad n ak  w ierźyść że zasada ta . która osta ła  się w  'ogn iu  prób 
i doświadczeń. st>anowc«o bardziej odpowiada tym  w arunkom  wśród któryńh 
praca nasza  ośw iatowa w zrasta , w skutecznoSci zaS tam te j będzie mogiła być 
m owa^dopiore zap łat k ilka , gdy działalność Maoicrzy będzie m ożna ocenić n a  

r ,podstaw ie  szeregu spraw ozdań n iety lko  ilościowe, lecz i jakościowe dane* 
o dokonanej pracy przedstaw iająóych.

P odkreślając fak t. że w c iąga k ilku  zaledwie, m iesięcy P. M. M. 
założyła, około 700 Kół i w cliv iii obecnej ja ś t już Kół z g ó rą św o !)  
au tor zazna*Cza*, że okoliczność ta  .sprawia. iż ,,nie można pozbyć 
się uczucia, k tóre  g ran iczy  z jednej strony  z podziwem, z drugiej 
a e d n a l z pewnym lakiem. M b chodzi tu  bynajm niej o przew idyw a­
nie. że dzisiejszy zapał bkaże się słomianym Ogniem; znacznie bo­
wiem ważniejszem jest, czy siła  organizacyjna- młodej inst-ytucyi 
bądzip dość w ielka, W  to w szystko utrzym ać na należytym  pozio­
mie. by zw iązać ten  potężny ap a ra t w jedną spo istą  całość, by  jer 
dnem sjowem, K o k  ilac ig rży  i^tótnre ‘Kołami M acierzy pozdet-ały, 
a nie przeistoczyły się w lokalne, am atorskie Kółka ośw iatow e-1.

T E M A T Y  DO P O G A D AN E K .

Węd rowki zwierząt i ich znaczenie.
1. At s t ę p .

B  X z y V o d a. j e s t  w i d o v> n i ą c i ą g  1 y c li z n n  a n. Zmiany te 
można zauważyć zarówno w ciągu roku. prz\ zmianie jego  pór. jak 
i z biegiem lat: iŁpczej wyglądają pola i lasy w zimie, a imtózej w le- 
cie; inaczej w yglądała nasza rodzinna w ioska przć<|. M  lata jak l$ą 
pamiętają steirzy. a, inaczej teraz —  zmalał jej las, przybyła kolej że­
lazna, fabryka; Indzie są nie ci sarni. AA przyrodzie bez ustanku jedne
stworzenia giną, a inifs Irodzm się i zajmują icli miejibe.

Ale przyczyną zmian bywa także i p rż^5 n o s z'e! n i i? s. i ę z m i e j ­
s c a  n »  m i e j s <j tę, z jiefhiyeh lMejscowośffi do drugich, ich wędrówki. 
Odbywają wędrówki zarówno ludzie, jak wędrówki i rośliny. Ludzie
przeinoszą się na zarobek ze wsi do miast, obcych krajów, a nawet
i innych czę.ści św iata; wracają stamtąd nfi;stępiue, albo ie ż  ftozostiiją 
BR stałe, zakładają kolonia Zwierzęta wędrują rOwn.aż: ptaki odlatują 
ci} JaKitó aa południ^ i wracają stamtąd lią wiosnę: feirtińeza nawiedza  
Europę od czasu do teasu. H.fi śliny nie mogą wędrować s&iin>dzielnie, SJe 
człowiek przenośi ,Jje z jednych części św iata do drugich: sprowadził 
np. ziem niaki i kukurydzę’1 z Ameryki do Europy, a winorośl z Europy 
do Ameryki, ślą to '-lóż wędrówki.

\A'ędróoki bywstją: p e r y e d y c z n»e —  w określonych porach, 
up. przeloty ptaków i d o r y w ć z e ,  np. najSnie szaraYiczy: c z y in w .  czl^i 
Samodzielne, kiedy wędrujące stworzenia przefioszą się o w łasnej sile,
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i b i e r n e .  k ie d t  o d b y w a ją  p o d ró ż  p tz y  pom ocy w ia tru .  f i l  lu b  in n y ch  
s tw o rz e ń  — z w ie rz ą t.  g S  człow ieku .

ŁL C i e k a w e  p r z y k ł u d y \9 ę d r (5 w '0 k z w i e r z ą  t.

1. W ę d r ó w k i  yr p o w 1 'e t r z 'u : W ędrówki powietrzne ułatw ia  
ta okoliczność, iż wędrujące stworzejiia (nil spotykają po drodze prze­
szkód; alei zato muśzą one mieć uzdolnienie do lotu, posiadaę skrzydła.

a) W ędrówki ptaków są najgłów niejsze ze w szyStkilli wędrówek 
powietrznych, pdbywtyją «ęję one pcryodyozuie.' P fzyązyną ich bywa- brak 
żyw ności, wy wołający ciąg jesienny na południe i potrzeba wychowania  
młodych w  ojczyźnie, dująca pobudkę do ciągu wiosennego. P tak i w ę­
drują przeważnie w ielkiem i gromadau^, w pewnym szyku; szczególnie 
liczne bywają rzesze ptaków błotnych oraz gołębi wędrownych w  Ailie- 
ryce. P tak i w wędrówkach trzym ają się pewnych szlaków, leóz prze­
w ażnie wzdłuż rzek. brzegów morskich itp. Na szlakach tych zńajdują 
się pewne miejsca, u a ' .których ptaki gromadami zapadają na wypoczy­
nek. np. w yspa Itclgolłmd. okolice posteru. Tam najlepiej można obser­
wować i $  przeloty. Szybkość lotu ptaków bywa rozm aitą:. niekt<p% robią 
po 20  przeszło mil na godzinę. Ludzie przyjmują, nieraz niegościnnie 
wędrujaoo pt.aki i. korzystając ze 'znacznego ich wynagrodzenia, urzą­
dzają na. nie polowania i tiypią je ogróinnio. test to bardzo szkodliwe, 
ponieważ i tak dużo ptaków gkiie w czasie podróży.

v(Krótsze lub obszerniejszo w yłożenie ttego działu, zależy od ilości 
czasu, .jaką, rozporządzamy na odczyt).

(M a jąc  o d c z y t i p rz e d  b a rd z ie j  w y k sz ta łc o n y m i s łu c h ac za m i. m ożna 
tutfej w y ło ży ć  te o ry ę  p o w s ta n ia  w ę d ró w e k  p ta s ic h :  d z is ie jsz e  w e4
d ro w n e  p ta k i  n a sz e j 's tra fy  u m iark o w an ej, pochodną  z póŁudnia. S z u k a ją c  
n o w y ch  sied z ib , d o sto so w ały  się  one do s tre f \ł  u m ia rk o w a n e j (a  z, c d ts e m  
i do ch ło d n e jl. a le  b ra k  p o ży w ien iu  i p o g a rsz a n ie  Się w a ru n k ó w  w raz  
z n a d ch o d z ąc ą  z im ą  z m u sz a ł je  do p o w ro tu  do k r a in  c ie p le jsz y ch . Na 
w iosno  je d n a k  p ró b o w a ły  tu  znów  się  o sied lać . Vi te n  sposób, z b ieg iem  
c z a sn  w y ro b ił się  zw y cza j p e r t  odyczn y ch  c iągów ).

§i XX o d r ó w k i o w a d ó w :  ołtuidy są mniej uzdoiuionełdo życia  
wędrownego z powodu krótkości życia i więliyioią zależności od wiatru. 
JodnakSp, i wśród nich zćltirzajm sig prz; kłady ogromnych wedrówek, 
a le  mają one przeważnie charakter dorywczy. N ajgłów niejsze są najśeiig 
szarańczy,

2. W ę d r ó w k i  u a l ą d z i e :  Są trudniejszo do odbywania z po­
wodu w iększej ilości przeszkód po drodze, juk łańcuchy górskie, rzeki itp. 
Jedne z nich mają chayaktef^eryodyczny. w  związku ze zmianą pór 
roku, inne zdarzają *,sig tylko dorywczo, w razie jakichś złych warunków.

Peryod.tcznfc wędrówki odbywają rent w Syberyi. ciągnące1:na 
wiosnę z lasów na odsłonięte- równiny, dia zabezpieczenia się od doku- 
ozijwych owadów i wracając* z powrotom w jć,sieni do lasów / gdzie znaj- 
dnją kąpszeSwarunki życiu w  zjimie; a także wiewiórki w Syberyi oraz 
w  Ymerj-ee północnej, przeiioszącejsię w jesien i z 'lasów uboższych w ży­
w ność do obfitujących w nią.

Dorywążo wędrówki odbywają lem ingi, gryzoni*,' zamieszkujące



® i]py Skandynawskie, W razie zbythicfe) rozmnożenia się i związanego  
z _tem braku pokarmu, ciągną one w nieprzejrzanych rzeszach w n iz in y  
mszcząc w szelką r o ś l in n ie  po drodze. Za niem i podążają zw ierzęta  
•Lapiężne i dziesiątkują je. O statecznie przeważna ( p t ś  lem ingów ginie  

podróży i do ojczyzny wracają nieliczne ijiedobitki; ale wskutek 
■■niiiejszenia się ilości tych stw ó rz®  poprawiają, się warunki dla pozo­

stałych przy życiu.
3. W ę d r ó w k i  w o d n e j J S ą  one łatw iejsze do odbywania, niż 

11:1 lądzie, zbliżają się więc charakterem do powietrzny eh: ale w wodzie 
nie bywa takiego peryodycznago pogarszania się warunków, jak na lą- 
ilzie, nie głód w ięc bywa ich przyozyną, lecz potrzeba znalezienia do- 
godnycli miejsc do wychowania młodych, które bardzo często mają inne 
pot.rzbby życiowe, niż dorosłe

Wędrówki ptaków wodnych: foki, morsy i inne pletworiogie morskie 
"i okresie rozmnażania się wychodzą na ląd i pozostają tam, dopóki 
ich młode nie staną sio zdolne do życia wodnego. W  czasie rozmnaża­
nia się ściągają one w niezliczonych rzeszach na w ysp y , bezludne. Lu­
dzie w yśledzili te m iejsca i urządzają na nie w tym czasie polowania, 
zabijając, je w olbrzymich ilościach. Zyskują, w  ten sposób dorywczo 
znaczne korzyści. ale przyczyniają się do zm niejszenia się ilości tych 
zwierząt, $  czasem do zupełnego ich w ytępienia,

W  ędrówki ryb: ś l e d z i e  w  olbrzymich ilościach ciągną w okresie 
tarła kn płytszej wodzie u brzegów morza; łososie, jesiotry i minogi 
wchodzą w rym Czasie w rzeki: w ęgąrM  przeciwnie, przenoszą się 
z rzek do morza. Przyczyną bywa w szędzie to, iż młode potrzebują od­
miennych warunków, niż dorosło.

Ludzie korzystają z tego nagromadzenia się ryb wędrujących  
i urządzają wtedy połowy; należy tylko urządzić je umiejętnie, zeby 
nie w ytępić ryb.

(Przed słuchaczami lepiej przygotowanym i można wyłoży < teoryę 
wędrówek ryb morskich, składających jaja w  wodzie słodkiej: są to ga­
tunki. którb niegdyś zam ieszkiw ały rzeki, następnie przeniosły się do 
mórz i przyzw yczaiło się do wody słonej, ale młode ich potozebują do 
rozwoju takich w inników , w jakich żyli przodkowie; i dlatego ry by ta ­
kie muszą składać ikrę w wodzie słodkio-j. Yt ten sam sposób tłumaczy 
|>ę zwyczaj wegorzów składania ikry w wodzie morskiej).

4. W ę d r ó w k i  b i e r n e :  odbywają j#  przeważnie stworzenia nit 
uzdolnione wcale do ruchów, albo toż* do bardzo powolnych: wędrują 
"Ue z prądam, wody luli powietrza, albo też uczepione do ciała innych
stw orzeń .

Przy pomocy wody lub powietrza podróżuje mnóstwo stworzeń  
niedostrzegalnych gołem okiem (drobnoustrojów); ale także i niektóro 
większe, jak pajęczaki na pajęczynie (babie lato), oraz różne wodne 
stworzenia [mięczaki i inna).

W ażną rob przy wędrówkach biernych odgrywa pośrednictwo 
z"iesząt. odb\trujących wędrówki azynne, a zw łaszcza ryb i ptaków; 
'‘"znoszą one z sobą w szędzie różne swoje pasożyty, a także inne mniej 

stworzenia, które przypadkiem przyczepią się do ich ciała.
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Człowiek przyczynia się równi&ż1 ogromni* do przenoszenia, różnych 
stworzeń z jednych krajów do drugich: przenosi ou,<§wiadomio zw ierzęta  
pożyteczne (konie do Ameryki, owce do A ustralii itjŁ , a bezwiedni®  
i mimowoli szkodniki (szczury i myszy w okrętach, jajka i barwy owa-] 
dów w surowych towarach itpjplfc*

(Całv ten rozdział czwarty można zupełnie usunąć przy braku 
łf^tsu. w spom niaw szy" tylko krótko o istnieniu takich wędrówek).

5. Pow olne usuwanie się różnych gatunków z pewnych iniojsfiA-'' 
wości: zw ierzęta zależne są ściśtó od warunków ■ zew nętrzny cli i przy­
stosowania do tych, jakie panują, w miejscu ich* stałego pobytu; inaczej 
są przygotowane i do innydh warunków przystosowane1 zwiećrzęta leślie. 
a inaiizej stepowe lub górskie. Z biegiem wieków warunki istn ienia  
w każdej m iejscowości ulegają zmianie; lasy zostają wytrzebione, klim at 
się zmienia, staje s i f  aiepiejszyiń, albo chłodniejszym  itp. Do tych  no­
wych warunków jedne zw ierzęta przystosowują się i pozostają w7 danej 
m iejscowości, -inne, nie mogące s i ę , przystosować, giną, albo też prze­
noszą się do innych m iejscowości, gdzie, mogą znaleźć warunki odpo­
wiednie dla siebre

Euiopa w minionych czasach m ieffała kolejno klimat podzwrotni­
kowy i lodowy; po zw ierzętach z okresy zwrotnikowego pozostały jedy­
nie kości (hvów by en itp .: po epotie lodowej są i żyw e Szczątki, (reni­
fery, lem ingi).

(ND. Cały ten rozdział p iąty można dać tylko w takim razie, je ­
żeli się będzie miało słuchaczy lepiej przygotowanych).

III. O g ó l  n 6v. w7 n i o s k i ó ■ w ę d r ó w k a c i i , w y c i ą g n i ę t e  z p o- 
d a n y c h p i' z y  k ł a d 6 w :

W ędrówki są zjaw iskiem  rozpowszeclinionąm w7 eałem państwie 
zwierżęcem . Odbywają się one pod wpływem dwu bodźców7: 1. potrzeby 
wychowania młodych (ptaki, ssaki morskre, ryby) i 2) potrzeby zdobycia 
żywmości (jesien jj^ ciąg i ptaków, szarańczy, wiewiórki, lem ingi itp.), w y­
wołanej zmianą w7arunków7 życia na gorszę (zima. pogorszeni®: się przy­
padkiem, przeludnienie). W ędrówki bywają częstokroć zgubne dla znacznej 
liczby osobników7, ale stanowią doskonały środek ratunkowy dla całego 
Katunku.

(W edług tego wzoru można ułożyć jeden odczyt, podajtp; yzeczy  
głów niejąze i traktując je bardziej Hrejiciwie; albo .też dwa i odczyty 
dla słuchaczy więcej przygotow anych wprowadzając punkty, wym ienione 
w •nawuusaeh. powiększając, liczbę przykładów i opowiadając o nich 
obszerniej. Dobrawszy odpowiedni komplet rycin, należy z nich porobić 
przeurocze i ilustrow7ać w \ kład obrazami św ietlnym i).

Źródła: 1. B . D y a k o w s k i :  W ędrówki zw ierząt i roślin (W ar- 
szaw a i 900). —  2. A. B r e h ni. Życie zwierząt, Przekład pod rćdakcf ą 
L. Kozickiego (W arszaw a 1 9 0 3 . W ydaw nictw a tygodnika .jNaokoło 
św iata £1 —  3. W . L  a k o w7 i t z : Królestwo zwierząt, w edług Brehma. 
Przełożył St. Rówieński (W arszaw a 1893).

Z książek wymienionych pod nrem 2 i 3 należy przeczytać (z j e ­
dnej lub z drugiej) rozdziały, tyczące się zw ierząt, których wędrówki
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ma się podać w odczycie-, jako przykłady, W  Lakow itzu oprócz tego  
znajdują się toorye powstania wędrówek ptasich (str. 3 6 6 — 368).

4. Do części piątej odczytu można też znaleść m ateryał z W . E l j a -  
« z a :  „Przewodnik do T atr11, m ianowicie w rozdziale, opisującym  faunę 
tatrzańską, pióra St. E l i a s z a  R a d z i k o w s k i e g o  (str. 2 4 1 — 3 4 4 ,  
wyd. VI). B. Dyakowski.

Kronika.
S. p. Antoni Fibich. Dinia 1 8  stycznia zm arł w  Mielcu Antoni 

Pibich. notaryusz. uczestnik pow stania w  r. 1 863 , człow iek nieposzla­
kowanej opinii obyw atelskiej, szanow any i ceniony pow szechnie. Zmarły 
był prezesem m iejscowego Koła T. S. L., członkiem R ady powiatowej
1 miejskiej, brał żyw y udział w życiu politycznem  i obywatelskiem , był 
autorem szeregu rozpraw i broszur politycznych. Na zaznaczenie zasłu-

jego doskonałe publikacye: „N asze zadania w kraju i monarchii 
„Głos trzeci" (dochód przeznaczony na T. S. L.).

Niedomagania serca już od kilku ła t go nękały. Leczył się parę 
lat w Rymanowie, naw et z dobrym na razie skutkiem, ale w idać było. 
że organizm tego dobrego człow ieka już tylko tleje.

Miłowano go powszechnie za jego prawość charakteru i rozum 
obywatelski. Cześć jego pamięci!

Ś. p. Tadeusz Jarosz, urodzony w r. 1 8 5 6  we Lwowie, tu skoń­
czy ł uniwersytet, a pośw ięciw szy się zawodowi notarialnem u, osiadł 
w  Stanisław ow ie. Szczery Polak, pełen życia i zapału, zajął się wraz
2 sw ą żoną. Jadw igą z Żatheyów, praw ie wszystkiemu polskiem i T ow a­
rzystwami w Stanisław ow ie, a gdy w latach 1 8 90 , 1891  sokolstwo  
polskie porwane przykładem Czechów i zlotem  w Pradze, siln iej na 
prowincyi zaczęło się organizować —  §. p. Tadeusz Jarosz był jednym  
z pierwszych i szczerych w yznawców idei sokolej. Jako czynny członek  
■Sokoła, znakomity organizator a przedew szystkiem  zw olennik bezw zglę­
dnej karności w  Sokole, był jednym z tych, którzy gniazdo to do św iet­
nego doprowadzili rozwoju.

Ś. p. Jarosz wraz ze sw ą żoną byli też pierw szym i założycielam i 
tow arzystw a Szkoły Ludowej w  Stanisław ow ie, a  oba Koła stan isła­
wowskie, które do dziś dnia istnieją i w pracy ośw iatowej pomiędzy 
kołami prowincyonalnem i przodują, ich pracy przedew szystkiem  zaw dzię­
czają swój rozwój. Pomimo w szelkich danych, n ie  łaknął ś. p. Jarosz 
godności ni dostojeństw  i zaw sze skromnie w cień się usuwał, a jednak 
l*miał zaw sze skupić koło siebie w szystkich chętnych do pracy naro­
dowej i w łasnym  przykładem i zapałem zagrzać ich, znajdując zadowo- 
łenie w w ypełnieniu wysoce przez się pojętych obowiązków prawego 
obywatela' Polaka.

Nie dziw też. że około niego skupiło się całe życie tow arzyskie 
Stanisławowa i że każda praca obyw atelska i narodowa miała w  nim 
'nicyatora i gorliwego działacza. Z ogólnym też żalem żegnał Stanisła-
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wów ś. p. Jarosza, gdy udawał •ąię na posadę), zastępcy notaryusza  
w Śniat^nie.

I tu pomimo trudnych warunków m iejscow ych potrafił ś. p. Jarosz  
założyć gniaz&o sokole i Koło T. S. L., które dotychczas istn ieje i po­
m yślnie się- rozyy ija.

S. p. • Tadeusz Jarosz był również chłonkiem wydziału Izby  
liotaryalnej.

Hojny dar na P. NI. S„ Pani Karolewa iizlenkierow a, dla uczcze­
n ia pamięci zmarłego męża. ofiarowała na rzecz Polskiej Macierz; 
Szkolnej 1 0 0 .0 0 0  rubli w  listach  zastawnych na P 1/.,0^  Tow. Kred. 
Ziemsk. Sfima ta ma śta&owić kapitał w ieczysty, od ktnlegu procenty  
będą używane na utrzym anie szkoły m iejskiej, według typu. oprheowa 
nego przez prof. M ieczysława Brzezińskiego.

SzKoła gospodarstwa dla dziewcząt włuściańskich imienia 
Królowej Jadwigi w  M irosławicach. Brak ynajomc&ci racjonalnego
gospodarstwa kobiecego, niezaradność i niciach bijące w  oązy g ra n ie  na 
każdym kroku w cha-aie, a stąd wy nikająca bieda, zw róciły uw agę  
Związku Kobie.t Ziemianek na potrzebę podjęcia sku^ecznlch środków ku 
reformie bytu rodzin wło$CiHńskicli. W ięc w celu zw ięksżenia licjzby 
uświadomionych członkóyy społ"zeństyy a, przygotowanych do spełniania  
obowiązków i umiejących podnieść w ydajność gospodarstwa domowego, 
dotąd zaniedbanego, postanowiono sta ifn iem  Z. K. Z. otworzyć szk,ołę 
gospodarstwa dla dziew cząt włościańskich.

P ierw sza myśl założenia szkoły rzucona została wJ czerwcu l90 i>  
roku, —  odczytano w tedy św iatłe uwagi p. Zamoyskiej z Zakopanego -  
o tern, jaką szkoła podobnego typu być powinna i "W ona ma dawać 
swym ucweni&mi.

IV rok pot&m, ha zabraniu św ieżo zórganizoyynnefgi.) Z. K. Z. 
(dnia 9 czerwca 1906  r.) odczytany był szczegółowy, projekt założenia  
Szkoły gospodarezo-wychowa#czej dla effl-ek włościańskich —  zyskał on 
gorący oddźwięk w licznem  gronie ząbranych wówczas ziemianolc 
zajjaz na sali zebranoJprzetłzło tysiąc rubli, oraz k ilkadziesiąt odpisów  
na #tąłe opiekunki przyszłej szkoły ; projfekt zyskał tedy7 odrąju m ożli­
w o ®  wykonania, a raczs-j podjęcia go z nadzieją, że cel — stale  po­
pierany będziu.

Do specyalnego za-jtMa się sprawami przyszłej szkoły, zebranie 
czeryvcowe powołało pp.: M. Krotkowską. J. Daszewską., 34. K arczew ską,
I. KosmowTską, H. Kennebergową i 31. Łunieyyską —  postanayylaiąo, aby 
opieka składała się yaw sze  z dwóch <$<jto delegow anych przez Zarząd 
Z. K. Z.. —  z dyyóch osób Kółek, są-sfadnjąeyclr z miejscowoggią, w któ­
rej szkoła będzie otwarta, dwóch osób wwbranych przez członkinie po­
pierające Szkołę, oraz kilku ywłośćiauęk. (które miały być wybrane po 
zorganizowaniu szkoły). _

U fo rm o w an y  Z a rz ą d  z  dn iem  1-go p a ź d z ie rn ik a  nabw ł foJyymrczek 
J l i ro s ła w ic e  yv pow7. kutuoyysk im . C ena  sz a cu n k o w a  w ję io s i 9 5 0 0  rb .

Frzez Befts od 1-go października, dę i i2 -g ę  listopada prowa­
dzone. były yy .Jirosławicach roboty: około przystosowania domu do po­
trzeb szk o in m i^  odnowienia go i weyvnętrznego urządzenia, a -zarazem
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starania o skom pletowanie porsonalu. który składa się z 5 osób: k iero­
wniczki naczelnej, nauczycielki ogrodnictwa, m leczarstwa, oraz gospodyni. 
Proboszcz m iejscowy przyrzekł co tydzień odwiedzać szkołę i odbywać 
z uczenicami pogadanki religijne. Etat. uczenie oznaczono na 82 . O po­
wstaniu szkoły rozesłane były zawiadomienia do w szystkich pism Uulo- 
do\vyeh. Kandydatek zgłosiło sio około 50  z tych przyjętych zostało .>2.

Zarząd szkoły opracował szczegółowy program zajęć i nauki, 
i ułożył, obowiązujący dla kierow niczek rozkład dnia.

Ibiia 15-go października, jako w  dzień ś\v. Jadw igi, proboszcz 
Miejscowy pośw ięcił dom szkolny, zaś 1 '1-go listopada odbyło się uro­
czyste otwarcie roku szkolnego.

Nauka w Mirosławieaeh nie będzie podawana w wykładzie dogma­
tycznym i w suchej teoryi. a wychowanie nie. będzie polegało na surowym  
regulam inie i samem ment.orst.wie.

W szelkie wiadomości podawane będą w zajm ujących pogndnnkai ln 
urozmaiconych zajęciam i praktyeznem i i odpowiedniemi pokazami. Rozwoj 
umysłowy 'i samodzielność w 'myślach i pracy każdej jednostki będzie 
przedmiotem szczególniejszych starań. W ychow anie i w yrabianie chara­
kteru odbywać się będzie na tle  m iłości i harmonii wśród m ieszkanek  
zakładu. Nauczycielki z uczenicami wspólne prowadzą życie, bez w y­
różniali żadnych i przyw ilejów, aby przez to w ytworzyła sio atmosfera 
prawdziwie rodzinna. Eozum nie kierowano zajęcia praktyczne rozwijać

w dziewczętach nie tylko ochotę i miłość do pracy, ale i poznanie, 
że praca jest najczystszem ’ źródłem szczęścia, prócz zadowolenia i zyslui. 
daje zdrowie. Indzie bowiem pracujący rzadziej potrzebują pomocy 
lekarza.

Nauczanie obejmować będzie:
R e l i g i i ;  —  nie to. zamkniętą w suchych formułkach pamięcio­

wych. lecz to która w ytw arza w duszy jasny światopogląd elirześciański 
i może być busola żvcia.

D z i e j e  n a r o d u  p o l s k i e g o  będą wykładane tak. aby w w y­
chowankach rozbudzić świadomość narodową, m iłość dla kraju i gotowość 
■do ofiar na rzecz ziemi ojczystej.

W  duclui chrzcściańskich zasad i zgodnie z wymaganiam i naszego  
społeczeństwa będzie dziewczętom wpajane poczucie szczerego demokrn- 
tyzmn. tem konieczniejsze, że nasz w ieśniak nie jest demokratą i ma 
nawet, dążności arystokratyczne względem uboższych, a nieraz płaszczące  
Wobec więcej posiadających. Jednak ta demokratycznośc nie pójdzie 
drogą fauatyeznej walki klas, zapam iętałej nienaw iści, rewolucyi w e­
wnętrznej lub zbytniej miękkości i budzenia niezaspokojonych pragnień, 
lecz drogą energicznej i świadomej celu ew olucji.

C z y t a n i e  i p i s a n i e  poprawnie po polsku co musi umieć każda. 
Przy tem trzeba je pouczyć jak należy książkę czytać, aby z niej k o iz) ść 
°dnieść. trzeba je  wdrażać do racjonalnego czyteln ictw a i zapisywania  
zdobytych wiadomości, oraz wskazywać, jak uczyć drugich.

R a c h u n k i  i rachunkowość mają ogromne znaczenie w życiu  
gospodarczom. są ważnym czynnikiem  rozwoju ekonomicznego. Nasz 
uicsuiak  nie przywiązuje w agi do rachunkowości gospodarczej, niech
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tedy kobieta tege 'papozy. D ziew częta w szkole nietylko trzeba nauczyć 
obchodzenia się z liczbami, ale jak tych Ijpzb używać do kombinacyi 
gospodarczych, aby one zysk przyniosły i wykazały jfcorzBSB z rozumnej 
oszczędności. Oszązędnolć i wzmożenie w ytwórczości w ym aca dużej śwtiń-" 
domęfęi rachunkowej w gospodarstwie. W  tym ęelu trzeba im nawet, 
dać pojęcie o Tejestrach. o ile mogą miąć zastosowania, w zagrodzie 
w łościańskiej.

P i f e  tegg wykładane będą elem entarne wiadoŁnośJj o gaogratii 
kraju|fojczystego, o zjaw iskach fizycznych i chemicznych, aby umiały zdać 
sobie sprawę z tego, co je otacza i z w łasności spożywanych pokarmów.

Przez pogadanki obyczajowe, hygieniczney .sam arytańskie, w etery­
naryjne podawane będą praktyczne wskazówki życiowe, jak sbl)ie kobiety 
powinny i mogą radzić w różnych okolicznościach i potrzebach żvcia 
wieśfiiai^ego.

W  miarę sił i wzmożenia ,,się Środków, aby im dać poznać liiiej^ca 
w kraju historyczne, do programu należeć będą w ycieczki po kraju, 
a dalej śpiew, gim nastyka, i w łaściw a nauka gospodarstwa kobiecego.

Założenie „Ogniska11 w  Mińsku. Dnia 19 B a g fn tó  odbyła sic 
w Mińsku lit. nadzwyczajna ufodzystość, a mianowiąih pierw sze orga- 
n iz® vjne zebranie polskiego Rowarzystwa pod nakwą „O gniifft . To­
w arzystw o to ma na celu skupienie w szystkicii m iejscowych Polaków, 
wzajemne zbliżenie się, a przedowszystkiem  szbjzenie oświaty. W  zakrcs- 
działalności T owarzystwa wchodzi zakładanie czytelń, bibliotek, urzą­
dzanie odczytów, kursów dla analfabetów i t.. p., a nadto urządzanie 
różnych rozrywek: koncertów, rant.óftę przedstawień amatorskich, balów  
i t. p. Na zebraniu tom. na którem było przeszło 300  o&olę wybrano 
zarząd in sty tu cji. "Powstanie śwoje zawdzięcza on głów nie enęrgii in ży ­
niera Cywińskiego, który podjął ffarania. kilkakrotnie już przedtem  
w szczynane, i doprowadził j<: oStirtecznico do" skutku. „Ognisko" ma 
zjednoczyć żyoio 'tbwarzyskię-, rzecz prosjaj uio w szystkich m ie­
szkańców. Jast to złudzeniem przypuszczać, że na wiecźbraeh i zebra­
niach dadzą się połączyć żyw ioły różnej skali wymagań i różńeg-o za­
patrywania na zw yczaje tow arzyskie. O ile można wywnioskować, „treścią11 
klubu stanie Się in teligen cja  miejska, do której zresztą przyłączy się 
bezwarunkowo część ziemian.

r 0  ile Ognisko|ii; będzie prowadzona dobrze i o ile nie zeńbcu 
w ejść na tory partyjne -  to. wpjiec nielicznej tu polskiej inteligońćyi,. 
może'' stfkć Się istotnem „O gniskiem 11 całego życia polskiego.1

Tnw. r  Oświata11 W Nieświeżu. Korespondent „Dzień. Wil."  
z N ieśw ieża (gub. mińska) podaje e-rekawy obraz pracy społecznej 
w skromnam, naw et niepowiatowem m ieście N ieśw ieżu. „Miasto nasze —  
pisze korespondent. —  "wyróżnia śię w&ród innych grodów ."Biało-rusi 
wybitnym  rozwojem życia polskiego, opartego na szerokich warstwach  
Indowych, istn ieją  tu następujące stow arzyszenia polskie i iustytucyb: 
dStowarz. spożyw cze (prezes K. Urbanowicz), po*siada;jąee 9 0  członków. 
1500 rb. kapitału udziałowego, 8 .0 0 0  rb. obrotu rocznego; Tow. dobro­
czynności (prezes ks. M. ordynatowi* R adziw iłłow a); „Ognisko Dolskie" 
(prezes dr. F. liorowsk?) z 4  sekeyami — ośw iaty, polityki, zabaw



1 ^Ptotów liczy 1H2 członków, roczny budżet 2 .6 0 0  rb., pesiada bi- 
iotekę o 2..d(M).. tomach wartości 2.f>00 rb.; co sobotę u&bywają się 
czy ty. pogadanki, ilustrowane za pomocą latarni czarnoksięskiej; Kółko 

i o nioze (prezes O. Świda), zawiązane w listopadzie z. r.. liczyło 6$) 
cz on^ów Dnia o] grudnia z. r.. staraniem ..O gniska11 zatwierdzony  

Uf przez władzę statut, n ieśw ieskiego S tow arzyszali a polskiego 
świata , z terenem działaJ\iośei w  Nieświfeżu i trzech powiłSrch: 

 ̂ uckim, nowogródzkim i mińskim. Założycielam i „O św ia ty1 niesw ieskiej 
^s- Albrecht R adziw iłł, przezes „O św iaty11'dr. F. Korowski. O. Świda, 

1 'ułjanowski. L . Jlikue, J. W alicki, W . (.^brepowifcki. M. J.)ą- 
> owski. B. Cwirko i Grabowski. P ierw szo organizacyjno zgromadzeńie 

f,H<51nj „pśw iaty" odbędzie $ $  2 8  styczn ia . Poza toni fstftieją tu utrzy- 
11W  one kosztem ks. ł i .  R adziw iłłow ej, przytułek i bezpłatny szpital 
I m urgiczny, ordynowany przez dra !F. %oi'owskiago. Oprócz pow yższych  
m stytueyi złbżono władzom do zatwiariKófiia statut Stow arzyszenia po- 
z.\ czkowo-osz(g?ędnoś0.ioweg'.o i Si tow arzyszenia rzem ieślników  .,kultura"’. 
••Ognisko Polskie", oprtfcz wym iąłiiohych 4  sekcyi. yosiada: Imwjjjj, 
vo v0 'ivainat,yozhe i Sokoła. Pouieważ w iększość członków tych stowa- 
zJWen stanowią m ieszczanie i szlachta zagonowa, opłacająca bardzo 

muł składki członkowskie,, przeto dochody sw e stow arzyszenia czerpią 
pizedstawień amatorskich- koncertów i ofiarności sąsiednich obywateli".

Polskie ognisko wychowawcze. Taką nazwę nosić mają wzo- 
° " e fezeln ie  polskie, powstałe w edług zupełnie nowego typu. d&dą te 

s z k o p  „nowe11. PplgkośtL ma być kręgosłupem duszy tych ognisk w yclji- 
'tawczych. Polskość i ruligijnofę ma Chronić młode latorośle od życio­
wego rozbicia. Z w alczane wad typowo polskich (słomiany ogień, brak 
skupienia, lekkomy ślnoSć) ma się opierać na zaletach przyrodzonych pol­
skiego dziecka.

Projektowane ogniska mają by ć urządzane po wsiach. Szkoła, Iftóra 
ma wychowywać, musi być internatem. OgnfSka będą niezależne od 
1 ffwL_|fJi6ł rządowych, chociaż uiczńiowie "będą mdkli zdawać ma­
turę. Urządzenie zakładu iiędzie takie, ażeby indywidualność dziecka 
uiogła być uwzględnioną. Liczba uczniów musi być nieliczna, w każdej 
klasię hie w ięceh niż SO. W o p ti tęgo w szystkiego szkoła , taka musi 
kjrć kosztowną, S lte  naw et w ilaszym iilibgim kraju eksperyment założe- 
"ją „ogniska" jest nader pożądany.

Piorwszt* szkoła taka otwarta będzie w (fialicyi pod Jarosławiem, 
‘Inia 7 kw ietnia rb. Pow staje ona staraniem ks. Gralewskiogo, ks. Czar­
toryskiego i Eb-a Kazimierza Lu.tśisławskiego. Wp.is kosztować będzie. 
-■000 k i zapisy do d. 15 kw ietnia przyjm ufe p. L utosław ski, (.lalicya, 
I ełkiiii;!, przez Jarosław

lJ l
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Kalendarz rocznic narodowych na luty.
1. Sejm i zakończenie kjoafederacyi tarnogrodzk iej (Sejm niem y) 1717. Śmiarć 

A u g u sta  I I  w W arszaw ie 1733.
2. Pogłowie czescy zapraszają  W ładysław a Jftg jełłę  n a  swój tron  1<121. Koro- 

- nacyjny. Sejm Ja n a  ILI Sobieskiego Iii7.7 ffj koronaeya).
3. Zw ycięstwo L eszka  C zarnego nad  ksjęciftń  rusk im  L w em  pod ( ‘oślicam i 1280. 

P ro te st przeciw  wTkroozeniu P rusaków  do Po lsk i 1793.
I.5 . W jazd  W ła^ysław & iiP  do K rakow a na  .koronację1,1038. — 'Dybioa p rzek ra ­

cza na  cąelc w ojsk g ra fic e  K ró lestw a kongresow ęgo 1881.
0. Zam ordowanie króla P rzem ysław a 1 w .Rogoźnie 1ELT6.
7. W ładysław  IV- zaprzysięga j.Pacta eonyentaF 1033.
8. B itw a pod W ęgrpwom w g u b em ii siedleckiej 1863.
9. Ślub K azim ierza Jag ie llończyka  z E lżb ie tą  a n s t r y a c k ą ,M atką królów 11 1151.

10 . Pożar Czę&ocłurwy 1564.
I I .  L egaci p M k  w ydają  w procosie z P o lsk ą  wyrok przeciw ko K rzyża­

kom 1321. — W jazd  S tefana B atorego do G rodna ud Sejm. m ający radzić 
o w śjn ie  z M oskwą 1579.

12. W jazd  Włajh>$łąwa Jag ie łły  do Krakowm n a  ureęzystyść chrztu , ślubu i ko- 
rouacy i 1J5S6. — ^ In ie rć  S tarfisław a A u g ilg ji Poniatow skiego w P e te r s ­
b u rg u  1798.

13. Zdobycie ParoaW y n a  Szwedaoh przez K arola 0hśdld,ewieza 1009.
11. C hrzęst W ładysław a Jag iełły  w K rakow ie 1$S6. — LlrSdziny "Bohdana Z a­

lesk iego  1802.
15. ili tw a jjio d  Stoczkiem  lSfSJ.
16. U rodziny Ju lia n a  N iem cew icza 1758.
18. Ślub Ja g ie łły  z krćjowm Ja d w ig ą  1380. — W jazd do KrakoWa "Henryka 

W alezęgo 1575.
19. U rodziny Mikołaja K opern ika w* T oruniu  '1472. - Koronacya Z y gm unta  111 

w U psaii na  króla szwodzkłego 1591.
2ćf Przypatrzenie Usięśtm7 Oświęcim skiego i Zatorskiego do Polski 1494. — Śmierć 

A dam a Czackiego w  L ubnie  1813.
21. Korouaoya Z y gm unta  A ug u sta  lćRflł — Korunać-ya H enryka  W alezego 1575.

f i ł .  Fundow anie  Częstochowy przez ks. Opolskiego W ładysław a „Opolezyka" 
ąl382. — Odnowienie rokoszu Zebrzydowskiego na sejm iku w Proszow icach 
1667. -  F rodziny Fryderyka! Chopina 1810.

2B. Śmifccć S tan isław a Leśznźyńskiego K U f t
24. Zdobycie B o rp a tu  w Inflan tach  przez Ja n a  Zam ojskiago 1582. — Bitwrn pod 

Małogoszczą 1863.
25. Hołd Fe-rdynąnda K e ttle ra , księcia  knrlandzkifi™  1731. — Slhicwć Seweryna 

Goszczyńskiego 1876.
26. Obiór Jad w ig i, Górki L u d w ik a  w ęgierskiego na ZjeźłltfLe w7 Sieradzu królow ą 

polską 188;). — Moskale z pła-ązem proszą Ja n a  K a z im i|rz a  o pokój 1651.
27. T ra k ta t  bndziński m iedzy K azim ierzom  W ., a L udw ikiem  W ęgierskim  1369 

(w spraw ie następstw a). — R ozstrzelan ie  w  W iln ie  Szymona Kona-rskiegó 
1830. — Pierw sz# strza ły  wojsk rosyjskich na  u licach  W arSziiwy (pięciu 
polągłyóh) 1861.

28. T r^ i^ed iie  ziem i w7 Polsce «1258. — Śm ierć K atarzy n y  anst-ryadkiej, trzeciej 
żony Z ygm unta  A ug u sta  1572. — I f u J R  H ugona K o łłą ta ja  w W arsza ­
wie 1812.

29. Z jazd  w Łow iczu po neiocaoe H enryka W aiezego 1576! — Z aw ią za n i#  kon­
fed erac ji w B arze 1768. D r M. G.



d z ia ł  s p r a w o z d a w c z y  t . s . l .

Z Zarządu Głównego.

Do Z arządów  Kół T. S. L.
L. :i97. Okólaik 1.
\Y wyklinaniu uchwały Zarządu Głównego T. S. U. wyjdzie w  sierpniu 

'• Kalendarz książkowy na rok 1908. Pragnąc w tern wydawnictwie, przc- 
znaczoiiein dp, najszerszych warstw narodu naszego, dać jaknajobszerniejszy 
”b:raz działalności T. S. L.. prosimy Zarząd Koło o łaskawe współpracownictwo 
•ędź w części literackiej, hądź też w informacyjnej. Arłykuły oraz wzmianki 

nadsyłać należy najpóźniej do dnia l-g o  maja. tego dnia bowiem zamkniętym  
z°stanip skład redakcyjny Kalendarza.

Wydawnictwo nasze, w tym roku będzie oczyTwiście pierwszą próbą walki, 
której celem jest wyrugowanie obcych pismideł w rodzaju osławionych kalen­
darzy Stein brenu era.

Nie wątpimy, że Zarząd Koła dołoży wszelkich starań, by akcyę tę jak- 
najgoręcej poprzeć.

Krakórv. dnia 18 stycznia 1907 r.

Do Z arządów  Kół T. S. L.
h. 897. Okólnik 2.
Zarząd Główny zwraca uwagę Zarządu Koła na treść następujących dwóch 

Uchwał ostatniego W alnego Zgromadzenia 'i'. S. L. w Przem yślu (patrz Proto­
kół: Pchwała V — str. ‘21. oraz uchwała XV — str. 25). Uchwały tc brzmią 
dosłownie:

„W alne Zgromadzenie wzywa Koła, by n i e  d r u k o w a ł y  sprawozdali 
facli uukowych. p ó k i  one n i e  z o s t  a n ą z a t w i e  r d z o u e przez Zarząd Główny, 
Walne Zgromadzenie wzywa Zarząd Główmy do ś c i s ł e g o  p r z e s t r z e g a n i a  
tej z a sa d y .

„W alne Zgromadzenie uchwala: Koła obowiązane są przedkładać sprawo­
zdania w t e r m i n i e  n i e p r z e k r a c z a l n y m ,  a przez Zarząd Główny ozna­
czonym. p o d  z a g r o ż e n i e m  b e z w a r u n k o w e g o  o p u s z c z e n i a  tego Koła 
w sprawozdaniu ogńlnem'1.

Uchwały te są tak wyraźne, że poprzestać możemy na czysto formalnem  
wyjaśnieniu, że co do sprawozdań Kół. mających iść do druku. Zarząd Główny 
zobowiązuje się w 18 godzin po otrzymaniu rękopisu od Zarządu Koła rękopis 
ten wraz z koniecznemi poprawkami odesłać Zarządowi Koła; co do terminu 
nadsyłania sprawozdań z działalności Koła. to Zarząd Główny postanowił uw zglę­
dnić trudności, jakie Zarząd Koła ma zazwyczaj do przezwyciężenia i przedłuża 
niniejszom termin, przewidziany w § 63 regulam inu T. S. Ł., — do dnia 31 sty­
cznia b. r. włącznie. Termin ten obowiązuje Zarząd Koła bez względu na termin 
Walnego Zgromadzenia Koła. mającego sprawozdanie Koła przyjąć do w ia­
domości.
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Spraw ojdanie z III posiedzenia Zarządu Głownego w dn.
i  1 3  s t y c z n i a .

Obecni pp. Dr Ulani (Lwów). A leksandrow iczów na. (Lw ów ), 
D r B androw ski. D r C'lnnura> Dr. D ulęba (Lwów), D r y ję isle r J a ­
nuszew ski. Leonhard . Białecki. Nśt-ansoh, lyowioki. O rdyński. O strow ­
ski. D r Piepes-Porat.yański ( tw ó w U  Sarna, Siedlecka,. Dr Stęiiow- 
ski. Dr. Surzyeki, (Czerni cli ów), Turow ski. D r W asułi§!| W ojnar- 
z R ady N adzorczej pp .: Oiompa. D r G ertler i T urski.

U spraw iedliw ili nieobecność pp.: D r Opieński (Żółkiew) i D r 
Seidler ("Stanisławów).

P rz e w o d n ic z ^  pp.: prezes D r B androw ski i wicepr^zfe^i p p .: 
Dr. Adam i N atanson.

Protokół posiedzenia JI przyjęto do zatw ierdzającej w iado­
mości.

P rezes T. S. L. D r B a n d r o w s k i  podaje do wiadomości ze­
branych, że T. S. L . poniosło ciężką stratę! przeż śmierć jednego 
z najgorliw szych i najczynnieiślfyeli członków Zarządu Głównego 
ś. p. D ra  K azim ierza W róblew skiego i w gorących słowach przy­
pom ina w ielkie zasługi położone przez Zm arłego w spraw ie Ośwhtfy 
ludowej. Obecni uczcili M mmEB ś. p. D ra  W róblewśkief|p przez po­
w stan ie  z m iejsc i złożyli datki im , B ibliotekę pubLiczną T. S. L. we 
Lwowie, k tórej kierow niczką była ś. p. .Jadw iga W róblew ska.

P. J a n u s z e w s k i  składa spraw ozdanież czynnóści W ydziału 
śc is łe jó , B in fa  Składnicy  C entralnej i W ypożyczalni za k w arta ł IV, 
które p i^y jęto  do zatw ierdzającej wiadomości. Podany  przez refe­
ren ta  szkic spraw ozdań z działalności W ydziału. Ścisłego, Biura,; 
Sk ładnicy  .i W ypożyczalni za cały rok  1906 rów nież zatw ierdzone.

P. N a t  a n s o n referuje uchw ały W alnego Zgrom adzenia w Przo- 
myśln i p rzedkłada wnioski co do ich w ykonania, p rzy jęte  przez 
W ydział Ścisły t ,  3 .  L. R eferen t proponuje:

W nioski: Ii i ,  I \  i \ i przekazać buchalteryi Z arządu  Głó­
wnego T. S. L. Ucliwalono.

W nioski, ’f )  W .  po dyskusyi, w której zabierali głos pp. T u ­
row ski, Di1 Dulęba, Dr G ertler, Ai ksandrow iczów na, uchwalono: 
w ysłać do Kół odpowiedni okólnik.

W niosek; VII:  przydzielić komiisyi statu tow ej. U chw alono.s||
W n. X III : przydzielić referentow i spraw ozdania rocznego,) 

Uchwalono.
W n. V III : *Przekazać rachm istrzow i do referatu  budżetowego. 

Uchwalono.
Wn. XVI I :  Z powodu kosztów i nadm iernej p r a c /  uznano 

za niew ykonalny.
W u XVi -  p rzydz ie lił komisyi sta tu tow ej i w ysłać do Kuł 

odpowiedni okólnik. Uchwalono.
W n. X V lII i  podać do wiadom ości Kół za póniocą okólnika. 

Ucliwalono.
W n. X IX : w nieść petycyę do Sejmu, (p ro jek t je j ojiraCuje 

ref Dr. W asung). Uchwalono.
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, . XX? po d jsk u sy i, w k tórej udział wzięli pp.: A leksan-
1 iczówna, D r Dulęba, D r G ertler, uchwalono opracow ać i ro­

zesłać do Kół odpowiedni w tej spraw ie okólnik
Wn. XXI :  porozumieć, się z Tow arzystw em  K ółek Rolniczych 

Co do wspólnej akcyi. Uchwalono.
Wn. XXi l  : przydzielić Sekcyi w ydaw niczej. Uchwalono.
Wn. X X III: je l t  w toku załatw ienia.
& u. X X IV : uchwalono przekazać Sekcyi w ydawniczej.

Wn. XXV:  przypom nieć Kołom okólnikiem. Uchwalono.
' n. X X \ I: rozpatrzeć przy budżecie, ^ohw alono.

Wn. XX V II. X X X II, ID: przekazać Oddziałowi krakow skiem u 
p  ' ccyi organizacyjnej. Uchwalono.

. Wn. X X \ III: przekazać p. k r o k o w e j  z prośbą o przygoto­
wanie odpow iedniego referatu U chw alono, a nadto na um otywo­
w any wniosek p. O strow skiego przyjęto u ch w ałą :v‘ Pl-zekazujeL^ie 
Oddziałowi krak. Jłfekcyi organizacyjnej obm yślenie sposobów pod­
trzymania czasopism a „Przodow nica-4.

W n. X X IX : do w adom ośoi, jako  już załatw iony.
V u. XXXI-; p rzekazać ' Sjfekcyi organizacyjnej. Uchwalono. 
W n. X X X \  podać do wiadomości Kół za prm oeą okólnika.

nadto przydzielić Kom itetowi rftdakCyjuemu do uw zględnienia 
w „Przew odniku Ośw iatow ym ", Uchwalono.

W n. X X X V I: porozumieć -,się z Tow arzystw em  K ółek Rol­
niczych. Uchwalono.

W n. X 4! XVII  - podać do wiadom ości Kół za pomocą okólnika. 
Uchwalono.

W n. X X X V III- postanow iono przekazać Kołu im. Słowackiego 
(dla jego Sekcyi p re z e n tó w ) .

Wn. X X X IX : przydzielić K om itetow i redakcyjnem u i Sukcyi 
koła im. ,T. Słowackiego. Uęhwalono.

W n. X L l i ^  XTdV: rozesłać do Kół odpowiedni okólnik. 
Uchwalono.

W 11. X L V : przekazać Oddziałowi k rak . Sekcyi organizacyjnej. 
Uchwalono.

W n KUYI. przydzielić K om isji 'Statutow ej. Uchwalono.
Wn. X LVU: przekać K om itetow i red ak cy jn em u .. Uchwalono.
V 11. LU  Dr W asungow i z prośbą o przygotow anie referatu  

i wniosków. Uchwalono.
W n. L II: p. Parczyńskiem u z prośbą o opracow anie wniosku. 

Uchwalono.
W n. L 0 I .  L I \  p rzydzielić Sekcyi w ydaw niczej. Uchwalono. 
W n. L \  : przekazać p. O rdyńskieinu z prośbą o załatw ienie. 

Uchwalono.
Wn. LY1I: po opracow aniu in strukcy i bursowej podać Ko­

lom do wiadomości okólnikiem. Uchwalono.
W n. L X IV : w ysłać okólnik do kół. Uchwalono.
W n. LX V  przydzielić Sekcyi w ydaw niczej i Komisyi kw ali­

fikacyjnej . 11 chwalono.



T rzy w nioski D ra G ertlera  w spraw ie kontroli nad w ykona­
niem ńcliwały W alnego Zgrom adyenia w myśl -wywodów p. .lanu- 
szewskiego przekazano W ydziałow i ścisłem u do rozpatrzen ia  i ew en­
tualnego załatw ienia.

D alszy ciąg '"obrad wobec spóźnionej pory, godz. ID/., w ie­
czorem odroczono do godz. 10 rano dn. 13-go.

D nia 13-go rozpoczęto obrady od spraw ozdania działalnoiSci 
Komisyi kw alifikacyjnej w7 m feracie p. Januszew skiego. P raca  
w komisyi ożywiona i planowo prow adzona rozw ija sio coraz po­
m yślniej. w r. 1906 wzięło udział 67 recenzentów7, którzy opraco­
wali 4150 ocen. Spraw ozdanie pow7yż.sze przyjąto  do wiadomości, 
a wnioski ffeieretita w spraw ie w ydania  'Izęści I-ej katalogu  rozu­
mowanego li&efątpry ludowej i podwyższenie zasiłku dla Komisyi 
na zakupno książek do oceny odroczono do czasu dyskusyi budże­
towej. U chwalono nadto na wniosek d ra jD ultjby : Poleca się K o­
misyi .kw alifikacyjnej spraw y lit|ira tiiry  scenicznej dla ludu.

P. O stfow ski )»rzedkłada spraw ozdanie z p racy  w  zakresie 
przedsiębiorstw7 dochodowych :T. S. L .; spraw ozdanie to przyjęto 
do wiadotnoSci.

P. J  a n u s z e w-7 s k i kom unikuje (wJezygnacyi p. O rdyńskiego 
zfllbowiązków członka K om itetu redakcyjnego i sek re ta rza  Z arządu 
Głównego i s taw ia  w niosek p rzy jęty  przez W ydział śc is ły  o wy­
branie do K om itetu redakcyjnego p. Ostro ..skiego, a na sek re ta ­
rza  D ra  Stępow7Sldego. Obaj kandydaci przyjęli poruczone im nowe 
obowiązki, p i/yczeui ten  ostat.n1 zaznaczył, iż przyjm uje jer ty lko 
zastępczo. Gelein opracow ania rożcnego sprawozdania- w ybrano ko- 
misyę, w której skład w eśz lr pp. Januszewski.,* Hątaaison, D r stęó 
powski. T urow ski i D r Gfeitler,

P. T urow ski sk łada spraw7ozdanie kasow e za k w arta ł IV, r. 
1906. D yskusyę  nad  poszężególueńii pozycy&nii dodliodów i w y­
datków n * w j |io H k  referen ta  uchwalono odroczyć; uw agi i wnio­
ski refe ren ta  w z ią ć -p o d  ro z w B ę  podczas dyskusyi budżetowej. 
U stalono zasadę na w niosek p. Giompy, iż wrydaw7ane g ra tis  ko­
łom książki obliczać w inna buchalterya  po be,nie kupna.

Po^em wszedł na porządek dzienny re fe ra t p. M ałeckiego 
w spraw ie budżetu lut r. 1907. D yskusya budżetow a trw a ła  od 
godz. 11-ej rano do 2-ej po po południe i od 4'-ej do l p ” , w ie­
czorem. Uchwalono budżet wrydatków  na kwrotę 243.700. P rzebieg  
dyskusyi i prelim inarz szczegółowy dochodów i wydatków7 na  r. 
1907 podane zostaną w spraw ozdaniu z IV posiedzenia Z arządu 
CTłówmego T S. L.

"Ref.: Antoni Januszewski 
S&'krei»rz. '

Sprawozdanie z I posiedzenia Komisyi kw alifikacyjnej, odby- 
tęgo dn. 9. I. 1907. Obecni pp. delegaci Z arządu Głównego: D r 
M. Śtępowski, D r St, Suraycki; delegaci Kół: J .  ’Strokow7a (Koła 
I I  P a ń i  Z .'S tarzy ń sk i (Koła IV Akademickiego.), D r M. Goyski 
(Koła \ im. Ad. A snyka); referenci kom isyi: P. T esznar (Asny-
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kowskiej), D r W 1 K ania  (Kola im. J . Słowackiego); z R ady Nad­
zorczej D r J . G ertler.

U spraw iedliw ili nieobecność pp .: W. Schramm (referen t Ko- 
raisyi Akadem ickiej) i M. Zeleska delegatka Koła im. J .  Słowackiego).

Przew odniczy p. A. Januszew ski. .
P rzy jęto  do wiadomości spraw ozdanie z działalności Komisyi 

r. 1906: odbyło się 9 posiedzeń, skw alifikow ano 260 ocen, p rzy­
gotowanych przez 5 Komisyj oceniających, w k tó rych  pracow ało 
66 recenzentów: w ydrukow ano w M iesięczniku T. S. L .‘‘ ISO ocen, 
61 zostaną w ydrukow anych w r. b.; w ocenie znajduje  się dzieł 
-47. na  składzie nie rozdany cli do oceny 171, łącznej w artości 347 koi.

P rzy jęto  nadto  w nioski przew odniczącego w spraw ie kw oty 
na zakupno książek do oceny w 1907 i w spraw ie w ydania n a ­
kładem Zarządu Głównego I części K atalogu rozumowanego lite ­
ra tu ry  ludowej.

O kw alifikowano ocen 35, z tych 3 przeznaczono do k o rre le ra tu  wy­
branym  recenzentom-spocyalistom. Kef.: Antoni Januszewski.

Spraw ozdan ie
z czynności biura Zarządu  Głównego T. S. L. w ciągu IV kwartału 1906.

1- D ziennik podaw czy w ykazał liczb . . .  .................................
z ilością s p r a w  _ ' '
z tych Zarząd Główny załatw ił .........................  J

W ydział Ś cisły  . . _ ......................................
Referenci W ydziału  Ś c i s ł e g o ........................  23 8
Sekeye i K o m i s y e ...........................................  •’
Komitet redakcyjny M iesięcznika “ . . 36

Biuro centralne: .
Referenci b i u r a ......................................................1 0 8 3
liu c h a lte r y a ...........................................................
Składnica centralna. . . ■ ......................

Razem załatwiono spraw . . 2 o 3 8

-■ Biuro wyekspedyowało:

Druków i o p a se k .................................................
P aczek pocztowych i pak kolejowych . . 419
Z eszytów  „M iesięcznika T. S. L.“ . . . 2 2 6 7

Razem przesyłek . . 8 6 9 0

D robne w ydatki b iurow e w ynosiły :
. Kor. 23  PO5 

.. 303-17
„ 266-50

W  października 
IV listopadzie . 
W grudniu , .

Razem . . Kor. 800'72
Ref.: St. Nowicki.
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Sprawozdania
z czynności S k ładn icy  Centra lne j przy Zarządzie  

G łów nym  T. S. L. za kw a rta ł IV r. 1906.

W ciągu kwartału IV 1 9 0 6  r. za pośrednictwem Składnicy zało­
żono azytelń 45j, uzupełniono 27.

Nowe czytelnie założone . zostały przez następujące Koła:

"4cUJ N a z w a Ilość Wartość
N 
O fi
i-4

Koła. Miejscowości czy­
telń dzieł tomów i Kor. hal.

1 H usiatyn loco ' 1 26 0 311 4 5 7 08
2 Kołomyja 4 4 0

2 0 0
4 9 § 5(21 41

9 Krakowiec 2 201 1 12 08
4 Kraków 'Akad. Itulziszów. Trzebinia 3 335 353 2 9 ł 72
5 Kraków im. Słow. Sierćza 1 120 133 118 22
6 Kraków im. Kośc. 1 Perła 1 78 82. 59 49
7 Lubaczów 1.1J i i # 84 13
8 Lwów  im. Łlsuyka ] 12 9 140 10 4 53 ,
9 „ T. T. J eża O 80 8 § 3 0 4 7 6 30

10 Mielec Goleszów 1 &i 70 4 0 96
11 N owy Sącz 3 30 0 3 0 0 140 29
12 - fcSfwj Targ Ludźmierz 1 10 0 100 49 4 1
13 Podwołoczyska 1 46 96 46 67
14 Przeworsk 2 1 4 231 157 46
15 Radzieuhów 1 112 146 188 72
16 Ropczyce 1 100 100 46 67
17 R zeszów Błażow a 2 218 221 131 55
18 Sambor 2 2 0 2 Wt 174 —

19 Skałat 2 199 200 U l 91
20 S ten isła w ó y fp a ń 1 60 66 70 46

■ | 21 Stanislawm Młodzież Pulska ff lW ,-;3S5 2 3 0 184 21
22 Tłuste 1 100 100 46 95
23 Zaląązcz1) ki 2 *179 180 99 93
24 Żółkiew loco 1 1 Ou 104 101 95
25 Tow. Winmitugo ltiulo 

Bochnia
1 39 48 55 50

Razem 45 4 9 4 7 5 2 1 4 3871 60
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Iza p e łn iły  sw e czytelnie następujące Koła:

%
ś N a z w a Ilość Wartość

1 ^  !
Koła Miejscowości czy­

telń dzieł tomów Kor. h al .

i Bochnia 2 4 4 4 8 51 02
2 Brzeszcze loco 1 20 36 86 143
4

Bodzanów loco 1 36 37 32 85
D ębica 2 100 100 84 02

5 Gliniany 1 9 9 5 846 Głuchów loco 1 150 154 161 217 Jarosław loco 1 33 43 68 90
1 8 Jaworów 1 15 15 25 899 Kraków: Akad. 1 101 105 96 1 610 Kraków im. Słow. Kunice 1 29 29 16 9111 Krościenko loco 1 7 18 '3 6 1612

13
14
i -

j Lwów; im. Jeża 1 63 89 177 03
Mielec 1 16 16 1 5 1 8

Mikołajów 1 17 17 10 10
i o 

16 
17

Potok Złoty 1 39 39 22 51
Przeworsk
Ropczyce

Jawornik 2
1

43
17

43
22

19
43

75
29

18 Sanok 3 68 93 127 85
.19 Sądowa W isznia 1 1 34 135 70 7)8
20 Zaborów loco 1 65 65 49 93
21 Żywiec 1 41 47 1 48 9 6
22 Lipinki 1 43 59 148 01

Razem 27 10 9 0 1219  13 9 8  
1

90

5\ ydano w tym czasie Kołom i członkom T. 8. L.
książek  czytełnianych . . 8 2 5  (lz. w 84 3  tom. wart. 4 1 4  K. 06  li
E le m e n ta r z y ........................ 17 4 0  „ „ .1 7 4 0  „ „ 42 3  „ 38
Pieśni narodowych . . . 5 9 2  „ , 592  23 9457 i i 77 77 77 •tT ,,

Razem w ciągu kwartału IV wydano ze Składnicy:
Książek czy te ln ian yeh : 6 8 6 2  (lz. w 7 2 7 6  tom. wart. 5 6 8 3  K. 75  li.
Nakładów własnych 2 3 3 2  .. ., 2 3 8 2  .. ,. 4 4 7  .. 32

Razem . . 9 1 9 4  dz. w  9 6 0 8  tom. wart. 61 3 1  K. 07 h.

B ezpłatnie wydano książki następującym  Kołom: w7 Krakowie (Aka­
demickiemu). w Rzeszowie, w Zaleszczykach i „Młodzieży P o lsk iej“ 
w Stanisław ow ie — razem 52 1  dz. w 5 3 0  tom. wart. 3 8 6  K. 3 2  h.

W ciągu r. 19 0 6  za pośrednictwem Składnicy powstało czytelń 159.
Uzupełniono 104.
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Wydano w tym czasie Kołom i członkom T. 8. L.:
K siążek ezyteluianycli 2 2 7 0 7  dz. w 2 4 7 1 9  tom. wart. © 1786  'K. 63 li-
Nakładów własnych . 57 2 1  .. ,, 5.7j21 .. „ 8 4 9  ,. § 0

Razem . . 2 8 4 2 8  dz. w  80440' 'tom. wart. 2 2 6 3 6  K .' o*l K
WT tem gratis wydano, 1 5 8 3  dzieł w  2 7 9 4  tomach wartości

2 2 1 9  K. 7 4  li.
Ref.: Antoni Jauszewski.

Sprawozdanie 
z ruchu w ypożycza ln i Zarządu G łów nego T. S. L. 

w  ciągu kw a rta łu  IV-go roku 1906.
1.

Ogłosiło się po książki: W ydano
książekmężczyzn kohiet ' dorosłych "młodzieżyj) razem

w  p a źd z ie r . 17J19 676 1.096 1341) II 2445-. 3 3 9 8
w  lis to p a d 2 3 1 2 8*3 15 7 3 1 6 0 2  3 1 7 5 4 3 4 5
w  g ru d n iu  . . 2081 784 1321 1 5 4 4  | 2865 3 8 6 8

R azem 6162 23 2 3 3 9 9 0 4 4 9 5  8 4 8 5 ' 11611

. W p ły n ę ło do k a s y  w y p o ż y cz a ln i:

Z wkładek Za ahonam. Za wydawn. Razem
K h K h K h K h

w październiku 105 — 2 7 4 32 1 09 .380 41
w ffsropadzie . 97 — il  5.3 91 2 48 45.3 39
w grudniu . . 4 0 — 35-H #  i 84 3 9 4 27

Razem 24 2 — 981 66 41 1 2 2 8 07

Raf.: m . Zaleska.

Sprostowanie.
W  spraw ozdaniu ze składek n a  D ar JP&rodowy 3-go M aja zam ieszczenem  

w zeszycie styczniow ym  m ylnie w ykazano Sumę. jak a  wpłynęła do Z arządu  ( Sło­
w nego do końca październ ika. Z a m ia s t '11.415 Koron 85 halerzy , powinno łryó 
21.415 Kor. 85 hal.

N akładem  T ow arzystw a Szkoły Ludowej w  K rakow ie. — Pod kierow nictw em  
K o m ite tu  R edakcyjnego. R e d a k to r r tc z e ln y : D r M a r y a n  S A ę p o w sk i. R edaktor 

odpow iedzialny: S tan isław  (Sawicki.

C zcionkam i D ru k arn i L ite rack ie j w K rakow ie, pod zarządem  L. K. Górskiego.


